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Spełniła się ostatnia wola Józefa j' 

Piłsudskiego ..• W otoczeniu mogił żoł- . 

nierskich, na cmentarzu na Rossie, pod 
ciężką, czarną płytą Mauzoleum spo­
częły prochy Marli z Billewiczów Pił-

„Matka nie starała się nawet ukrywać przed nami bólu Kończyła zaś zawsze słowami prze-

ł zawodów z powodu upadku powstania, owszem, wychowy- powiedni Zygmunta l(rasińskiego: ~,Bę­

wała mis, robiąc właśnie nacisk na konieczność dalszej walki dzie Polska w imię Pana". 

z wrogiem ojczyzny.„" - I Takie to wspomnienia dzieciństwa, 
Przy zamkniętych drzwiach, żeby nikt obcy nie zobaczył taki obraz Matki towarzyszył całemu 

i nie usłyszał, czytywała Maria Piłsudska swym starszym I życiu Marszałka. Nawet zza grobu 

dzieciom zakazane, podniesione przez to · do symbolu święto- wpływ Matki nie ustał. ~ - Jak wy-

• sudskiej, a u feJ stóp serce SYNA ••• 
Na płycie napis. 'Prosty, najkrótszy, 

a przecież Jakże wiele mówiący: MAT­
l(A -1 SERCE SYNA. 

-ści - dzieła wieszczów. znał raz Marszałek Piłsudski: 

Matce ofiarował Marszałek Plłsud j 

ski swe serce, MATCE, która ukształ- i 
towała JEGO duszę. Wpoiła miłość bez · 
granic do OJCZYZNY, wskazywała dro I 
gę do wolności. I 

W 17-ym roku życia MARSZALl(A l 
- odeszła odeń MA Tl(A .uaza wsze, a 
przecież Jak głęboko przykazania jej w I 
tluszę MU zapadły, Jaki 2Sapał ofiarny i : 
wolę mocy ł nakaz walki potrafiła roz- ! 
niecić w sercu SYNA - okazał JÓZEF l 
PIŁSUDSKI calem swem życiem. 

Snując wspomnienia swego dzieciń- 1.··· 

stwa napisał MARSZAŁ.El(: 

„Matka od najwcześnieiszych lat 
starała się rozwinąć w nas samodzieI-

1 l 
ność myślenia i podniecała uczucie god- / 
ności osobistej, które w moim umyśle · 

formowało się: tylko ten człowiek wart I 
nazwy człowieka, który ma pewne 
przekonanie i potrafi Je bez względu na 
skutki wyznawać czynem„." 

I dalej: 

,,Józef Pilsudśki m6wl ... •1 -

„Gdy Jestem w rozterce ze sobą, 

\); !I wtedy pytam siebie samego, jakby Mat­
/ ka kazała mi w tym wypadku postąpić 
· i czynię to, co uważam za jej prawdo­
! podobne zdanie, za jej wolę, już nie 
oglądając się na nic„.' . 

W Wilnie „jednem z naJpięknieJszy~h 
miast na świecie'', w Wilnie, o którem 
Marszałek mówił, że „wszystkb piękno 
w mej duszy przez Wilno pieszczone" 
- spoczęło na wieki serce Marszałka. 
Na Rossie, w otoczeniu mogit żołnierzy 

I ' 

co polegli za wspólną z Nim sprawę, w 
otoczeniu swoich żołnierzy, swoich 
chłopców, których tak l(omendant uko­

chał - spoczęło Jego serce. 
I spoczął u stóp TEJ, która MU to 

serce nietylko dała, ale rzuciła w nie 
pierwszy posiew miłości OJCZYZNY, 
bohaterstwa i woli. Posiew, co tak 
wspaniałe przyniósł plony - dał nam 
Ojczyznę wolną i potężną. 

A wszystko to mówJą krótkie, pro„ 

. ste słowa: MA Tl(A I SERCE SYNA„. 

Rocznicę święcić należy nietylko ze wszystkiego, nie mo)!ę, moi piano· po·d tym wźględ.em wielki wysiłeK', 
wspomnieniem, lecz p.o.sfa.nowieniem wie, oprzeć się uczuciu dumy, że to_ na który, my wiszyscy, nowocze,sne 

cziowłe'lia, zrobić ~o leip·szym, wiż· 
szym, . potężnie1szym i silniejszym -
orto wasze za•d·anie. Obok pracy 
woij.skowej; która byt nas.z utrwaliła 
krwią wylaną, je·steście tymi, którzy 
w odrodzeniu Polski i człowieka ma 
cie największe prawo do zasługi. 
Życie was,ze płynie w tej samej cię­
żkiej pira·cy, w jakiej płynęło życie 
żołnierskie. 

10wych czynów. pr.zemijające jakoby państwo, zwy· pokolenie, zdobyć się musimy, jeże· 
*** cięsko wyszło ze wszystkich prób, li .chcemy zabezpi.eczyć następnym 

Człowiek jakoby ujarzmia żywio przełamując tyle przeszkód, posta· pokoleniom łatwe życie, ieżeh chce· 
ły. żywioły nie jego ręką wytwo· wionych na drodze je,go rnzwoiu. my obrócić tak daleko koło historji, 
rzone i dumny jest z tei;!o. Nietylko zwycięsko zakończyliś· aby Rzeczpospolita Po.Iska była naj· 

A jednak jest żywioł nie boski, my wo·jnę, posiadamy nietylko woj· większą potęgą nietylko woienną, 
lecz ludzki i moźe dlatego' człowiek ko, któreJ!o nam nieraz zazdrosz- łecz ta,kże kulturalną na całym 
tak mało go szanuje. Żywiołem tym i czą. Wschodzie. 
jest praca, praca ludzkich mózgów, · Więc, czyż można przypuszczać, Wskrze.sić i fak ją postawić w si· 
praca ludzkich serc i praca ludzkich że Polska, wychodząc zwycięsko z le i mocy, w potędze i wielkiej kul­
mięśni. tak ciężkiej próby, przełamując cięż turze musimy, aby się mo,gła oistać 

A człowiek. zamiast bvć dumnym kie nieraz przeszkody, nie będzie w tych wielkich, być może przewro· 
z opanowania tego, co mo.że opano- dawała sobie rady w łatwiejszych tach, które ludzko·ść czekają. Na 
weć, chce być dumnym z orpanowa· warunkach? Nie! pracę taik ciężką kra.i koniecznie 
nia żywiołu nie swego, żywiołu bos· ••• zdobyć się musi. ~ praicy teij po· 
kiego. Specjalnie człow,iek nie chce Przed Polską leży i stoi wie~kie trzeba umieć być ofiarnym. 
szanować największej potęgi swego pytanie, czy ma być państwem rów- ••• . 

Trzeba nastraiać młode dusze na 
wysoki ton mora.lny ofiarnej goto­
wości do czynu. 

*"' . *' 
Musimy czuwać ! być golowi Cło 

odparcia. każdego zamachu na naszą 
Ojczyznę. NVy:siłek i pra:ca - to 
nasz cei i obowiązek" 

żywiołu: pracy zbiorowej, chociaż norzędnem z wielkiemi potęgami Stanęliście - mówił Marszałek ~·*· 
ta właśni? naj·.viększe cuda tworzy. świata, czy ma być państwem ma· do nauczycielstwa - do pracy od- Woisko to prawda siły ramienia, 

.,,'"„ łcm, potrzebującem opieki możnych. rodzenia w Odrodzonej Ojczyźnie, co broni i chr·oni, co życie dając, ży-
Gdy sobie przyp omnę obraz Pol- Na to pytanie jeszcze Polska nie od- aby odrodzić dusze, które się w nfo- cie innym otwiera, co krwią - jak 

ski, wygląd ającej wśród ciężkiej woj powiedziała. Ten egzamin z sił woli splugawiły i znikczemniały. I cementem, mości prawdę his-t~.rji i 
ny, jak nędzarz obd nr tv i wyzuty sw-0ich zdać jeszcze musi. C~eka nas Odrodzić dus.ze ludzkie, zmienić trwania narodu. 

__ _I 
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T d . I b k . ,, 6 t 6 b \WOLNA TRYBUN~ -----.· am, g zie „ a ry UJ~ re y ar o ::.::;~0=";::.:.~::;:~ 
Tajemnice salonów piękoo.ścl w nowojorskiej siedzibie zrzeszenia narazi• przyJat' j sympatia, kt6ra p6źnieJ, z do· 

miłośników kina. - Licytacja loków Gary Coopera. - 1000 la.lek ::Sz::z::;:i:_wyc~!:zm:;ost~!~ s~ę1u:1:m.~::;~: 
Joan Crawford za 83.654 dolarów . Pul-wiu.°Lepłef odwatnie spofrzeć prawdzie 

w oczy, anłżeU tchórzliwie pocieszać się drob• 

(z) Ameiryk:a posifiaaia fys~iące klubów styczność ze światem filmu. Skrawki sta nych nabywców:. nostkamł bez znaczenia. Kobieta, której zależy 
o 1naJ11oz:rnai~tsizy.ch przeznaczeni.a;ch i sta rycb filmów Chaplina, Buster Keaton, Sprzedaż sławne) kolekcll 'lalek . Joan aa etr•ymaniu 1 zachowanlu uczucia, powinna 
tutach, które n~ejednego mogą zadziwić. I Harolda Lloyda uzyskały ostatnio nie- Crawford, składającej się z 1000 okaz4w •11• 1weio czaru, swego uroku, swoJej kobie• 
~ajWilększą z tego rodlzaJu orgainiizacyj bywałe ceny; natomhast Hczne fHmy z przyniosła pokaźną sume 83.654 dolarów. co•c:ł I swego uczucia, potęgowa6 uczucie dru• 
Jest be·zisprzeczirui:ę • fatty-grubaisktem, któremu Ame·rykani'e Najciekawszym i najilll!tratn~ejszym gieJ strony, Pani zaś, od początku niemal przyo-

, zrzeszenie miłośmków kina. ci1ągl·e j.e1SZ1C':1'e nlue mogą przebaczyć jego. jesit dział matrymonialny, pobożony w blekla się w togę obrażoneJ kr6lewny, która 
. Na począt!ku swegio i1sitind1en1ia klub ten Licznych skandalir, r.i'e malaz:ty ani jedne dwuch górnych p:iiętrach budynku. chc:łala mle6 alewolnika, prz•praszalącego, ule· 
dba·t w piie1rws1zrym rzęcl!zii1e o to, by c'Zfron go ama~oca. W w.telk!itch karrtotekach bliiura po.śre'd głego I gotowego do każdego czynu na skinie­
kowi'e jak najc:zęści1ej odbywali swe ze- P·<YZ!ii.tem z Lilcyta;cji sprz,ediawane są 111ic:twa mależństw zaniotowaine są wszy- nie swej władczyni. Ale niewolnik, który ko­
b~anlila, na których rQlztnawiano o ulu- przedrnliloty osobi'stegio użytku gwi·azd sitki1e ży.cz,enliJa kandydatów wzgl. kan- claal - zbuntował się i nie chce kaprys6w, dę· 
b~eńcach filmowych i zamiten1Jaino s1ę fidtnOW'Y'Ch. Crz.ysty zysk przeznacza s1,ę dydatek do stanu ma:łżeńsk*ego. Często &6w, h~rycznych wybryków i ciągłych scen 
z~ję~i1ami, czy . autogriafamr] gwiazd. na oele spot.eczne, to też władze przymy możn:a przeczytać w salonach klubu oglo podefrzlłwoścL 
N~ek111edy wySW\betlaino ulubuone filmy. kajrą· jed111:0 ollro na to, że za kiażd'ym nie- szenille n:astępuj'ą'cej trieśc~: Przesadnie pofęta aml>icfa kobiety jest ta· 
Klub ciies1zyl się o1brzym1em powodz·e- mal raz.em przynajmnli/ej „pr:awdz:ilWych" „Rozwiedziony typ Joan Harlow klem iamem złem, jałE brak wszelkiej ambicji. 
n1rem, we wszystktch staTI1ach powstawa- 30 loków Gary Coopera znajduje cbęt- szuka zamożnego Wałlace Beery•„.„ 
ły fiHe, podp01rządkowui·ąrce Si'ę centra- ••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Jeżel4 Pani powlelekro~ będzie powtarzała męż· 
Jom w Nowym J•orku i Hollywood. czyfnie: - „feuli chcesz-to inożeaz odeJść"-

Centrala nrowoj·o·rska mieści się w w ś . . ó k I h uczyni to, albowiem i· jemu ambłcla podszep-
8-piętrowym gmachu na Times-Square. y c Ig I p s w w o u ar ac nie, że nie Jest ,Jlochany. , A tymczasem będzie to z obydwuch ·stron tragiczue nieporozumienie. 
ifrziy do.Lne pilętra przeznaczone są na 
„Beauty-parlor" (salon piękności), za- Emocjonujące widowiska w A,nglji Dziś sprawa Pani posunęła się tak daleko, że 
trud1niający najlepszych lmsmety'ków znalezienie wyjścia z tej sytuacji jest trudne. 
Stanów Zjednioczionyich. (sb) Nuezwykle „udtooilmnialeini:e" wpro dzdlt, że róWlllńleż i jego piies, mimo i'Ż po- Boczrcie się na siebie wzafenmfa. Pani żartem, 

W salo111Jile tym w kabinach Grety wacwcme będlzi·e wkrótce w wyścigach sia:da św1ietine warunkli. - nie bierze al• w stanowczym tonie ż4dała zerwania - on 
Garbo, Jean Harlow czy Joan Crawford, psów. Ja:~ wi·adiomo_,, sp?rrt ten ci.es1zy stlę pue·rwszej na.grod~. Okuti5fa ustalił.. że uczynił to. Teraz allri on. ani Pani nie wypada 
pogrążone w pgląd'aniu f.otoisów ulubio- s~czególme "!" Angin wllelką popularnoś- przyczyną tego Jest fakt, że pies 1est czynić pierwuego kroku do zgody l przytem 
nych artystek klijentJkii, jaik za chntk.nię- c~ą. Psy goncz.e, wypuszc_wne z kla!erk, krótkow~roczny. Należy .z.a:zi~aczyć, że I obydwofe żywicie do siebie urazę. Jak to aa­
dem cz.ariodzejski.iej różdżkr, nabierają lu pędzą za. elektryc.zny_m z,~Ją~em. Stw1:e~- wszys!'ln.e psy odzTIJCl!CZlaJą srę slabym prawić?„. Trzeba się jedynie zdać na swollł ~o­
dzącego podobieństwa do ulubionego dz:ooo w11~1okr~o~!e, ~e ·nrekii~dy psy me wz;Wk!bei:n, a tylko dobrym węchem: nie biec, dyplomacfę l wezwać do; pomocy „.kok1e­
prototypu. „Dotlmi'ędie" takte bywa ni·e- wa:dzą zai·~c.a 1 .. me biiiorą ud.z.balu, w_ wy- m~gą więc trop!ć elektryczn~go za1ąca, terJę. Przy nafbliższem spotkaniu, rozmowie l t.d. 
ra:z do·ść bolesne albowJiem nie obywa śc11ga.ch, mumo ~z mogłyby z·dobyc pierw- ktoreg? słabo widzą i który me zostai.yia należy przywołać na pomoc wszystkie swoje naJ· 
~ię .b. ez interwencji chirurga, jeśli kremy sze mi1eji.sce. Pró.bowano wuęc biegnące- 1 po sobie charakterystycznego dla zwie-

1

1 
mils.ze uśmiechy, n~jsłod~ze spojrzenia,. wdzięk 

1 m1rkstury lmsmetyczne niie mogą dolm- ~o zaJą~a ~astąp1ć bieg~ą~ą kiełbasą. Ta rzyny zapachu. kobiecy I oczarow~c mę~czyznę tak, azeby za. 
nać 11liezbędnej przemi•an:y. 1nowacla me ~po.tkała smę }edinak z przy~ J:?r. Kemble dc~bral dla swego psa od- pomniał o urażone1 amb1clf. Czy 1łę ~o uda?„. 

Wsizystkite ni1emal gwilazdy ekrainu c~yJ,n~m przy3ęc1e~ pr:zrez p~y, pm1'.~w~z pow1~d'!11i1e ~zkła i wypo~ażony w ok'!-la· S1tdzę, że tak. w każdym razie mech Pa11ł 
znajdują swe naśladowczynile. J edyn;ie m.e m1Ja!Y .ol!le zam1raT11 wogole gornc n;·e qr pies bierze obecme rzeczywlscie spr6bufe, 
kabiny May West i Marleny Dietrich zwykteJ. k11ełbasy, ktora sama posuwa s11ę p1erws~e nagrody"~~ ~półzawodnic~wo NIESZCZĘśLIWA 1 ZMARTWIONA ł.O· 
Przeważnie stolą pustkami Obie te ar po druc11e. \ byt10 rowne, rówrn,ez l llI1nEl psy dlostaną " . 1 b k 

· · ~ ' • Z tyk ' I· ~ .. ·. d K bl . k j ·: t d ' : ' b d rn·, .Jo-., _ DZIANKA": Rozumie;m Panię, a e ez uzys a· 
tystk1 zawdz1ęcza1·ące swą· popularnos'ć mny op a11g111e S•l\.1, 'r. em e o u ary I w e Y .wysc1g~ ę ią ia: • .Y rze . i . b „ Syt I 

' W'll" " t t t · .: .~ · · · b" Dla rozwodu Dle możec e stę po ra„. uac e 
meżczyznom nie cieszą się zbyt wielką 11 JJams, amauor ego spor u, s w:er- czyw~c11e emocJonuJący prze ,i,cg. k' • k w d • , b d t 1 · ' . ! ·. . ta 1e, 1a asza z arza1ą się ar zo częs o, a e 
sy~patJą Pł~I sł.abe1. D~ateg·o tez r7,adlko· ł t prawo w danym wypadku jest nieubłagane. Mo-

któ1 a P.ragnue srę do tlilC~ upod~b:irć„. S:amobo'1·cz:a kul:a ze szczerego z o a u Jednak uda się pr.zeprowadzłc rozwód, skoro 
Kohvety, z ktorych naizręczmeJS:ZC na U U U przeszkód .do tego żadna stron.a nie czyni, Niech 

v~e! ręce ntl1e pOi~l"~firą ~ykrze.sać pcdo- Nóżem z tipoki kamiennej przeciął pasmo swe•o tycia się Pani zakrzątnie i poradzt adwokata, specJa· 
b1enstwa <lió }a'kJVl!Jk'olw:i1ek gwiazdy, za- e listy w sprawach rozwodowych. 
dawalniają siuę wydzi1alem, mi~szczącym (z) z Montrealu donoszą, że · znany l wakiem, pozbawi1l się żyda w sp.osób 
się na c:zwa:rtem pi1ętrze gmachu: psiar- kanadyjski spekulant giełdowy, Harry I dość n~ezwykty. Mianowici1e pasmo jego PAN R. K. w DOBROMILU: Poinfor!ltuJ11 
nią.„ Tu prowadiz:one ·są dokładne karto- Bones, został przed paru dniami znale· I żyi1ca prz,eciręla Pana w nalbliższem starostwie. Władze · staroś-
teki czworonożnych ulubieńców gwiazd ziony bez życia w pokoju jednego z ho- kula odlana z czystego złota. cłńskie prowadził spis wszywtkłch zwi1tzk6w, 
i gwiazdorów. Podobno najwdęksizem po teli w pobliżu Toronto. j , Za'uważyć należy, że brat j.ego, który organizacyj. 1 stowarzyszeń istn!eią_cych na da· 
wodzeni-em · cires:z.ą ~.ię tu beżowe teriery, Komi1sja sądowa przypuszczat.a po- 1 rów1nież dobrowolI11iie odszedł z teg-0 nym terente. Może Pan do na1bliżs~ego 1taro· 
których Clark Gable posiada aż cztery. cz,ątlmwo, że Bones padł ofiarą ia- i świaJta przed kilku laty, stal się po swej st,wa napisać list z o~oś~em · pyta~tem i .zal~· 
W wilelkiJej sali na 6-em pi1ętrze odbywa- ma:chu, jedrnakże w wyini.ku dochodzeń śmierci tematem ro;imów, albowiem! czyć znaczek na odpoWtedz, albo tez zwrócić się 
ją siię mz na mi-esiąc licytacje wszelkich I stwirerdzila, że popełnił on samobójstwo. przeciął sobie żyły nozem, pochodzącym osobiście. 
przedmiotów, mających jakąkolwiek; Bones, który był przez całe życie dzl z epoki kamiennej. 

DZIE 
Napisał specjalnie dla Expressu" l . .L- ~zy ~tałb~ Pal!l ch~ć opowiiedziiećlbyt dwuch !ub trzech więź.ni?w w poje-

. · " m1 tę hJ.Stonę, oo Jestem ciekaw dlaczego dyńcziej ceh p-rze.z .cały <liz.ben. Po apelu, 
MIECZYSŁAW L. KIT TA Y dano panu taką cuężką karę. to zmaczy o godzinile 6-ej W1ieczór, każ.dy 

- Mogę opowiedziileć wszystko, od- wca<:a oo swojej ce1ii. To nazywają spól-

A IC R ATAW I 
powiada Płotn~kow z uśmilechem, ja silę t11otą). 

• tam ni1c.ziegio nigdy nhe wsitydlZę i chętnie Jestem w celli obok Pfotndll{;owa. Czy 
służę d!nifmmaicjami. To była całkiem zwy tam na drzwDach celi 'kartkę z ni<!!pisem: 

. · czama rzecz. Poszedłem z dwoma wspól- Józef Romanowicz, lat 25, wyrnk lat 15. 
Reportaż z ·siedmiu naiWIDkSZYCh więzień w Polsce. ni\kami, ?grabić mały slk;lep. Zastaliśmy - Ja~ ~ł1:1go shedlzii Pattl z wyrQiku?-

'i · I tam kobietę samą, wtaśc:iJciiellkę tego skle- pytam w~ęznll:a. 
sz •••••••••• !pu. Na nasz wLdok zaczęta krzyczeć. - Odbywam teraz sizósrty roik. 
W przepięknie urządzonem mieszka- nych postaci. Tu ·widzę lwa, tygrysa, I Wtedy zamordowaliśmy i, i ograbiliśmy - Za co dostał pan tak wi1el.ką karę? 

niu, w którem na każdym kroku wyczu- stanie, małpy i mjrozmaitsze stworze- 1 sklep. Z!aP;aino nas. Stain~l,1śmy przed są- - Za morderstwo. J~de.n J~gomoś~ 
wa się gust gospodarzy, podano wspa- nia, z drugiej strony kwiaty, stylizowa- 1 dem. cLorazn~: J?oista}.ismy wszyscy najął 1;11nie w ~etu spr~ąt.męc1~ 1akiegos 
niały obiad. Pa·nii Kobyłecka stara się u- ne orły, herby, freski, kariatydy ) róż- t~z~J wyrok. sm~erc1. Moich dwuch wspol człowieka. 9b1ecat m1., z.e ip.1 _za to do­
kryć przedemną wielkie .zmartwienie, ne artystycznie wykonane wzory. Py- illlkow, powieszono, mnie _ułaskawiono. brze zaJ?la1c:i. ~le s·lowa dran m•e dotrzy­
spowodowane chorobą ich synka, który tam się aspiranta, jak długo· pozostają te To wszystko: .. . . m'!-t. Of!lara i:mulia 60 l~t. Było to w, Lu­
leży ob!ożnie chory. Lekarz stwierdziJ, wzory na podłogach Dowiaduję się że -. Me mral pan Stz·częścire. Przeci~z !"ncu. St~zeMem .d~. mego z br·owmngu 

d 
. , . , . , ·. . · k . ' , równ:J.le doibrz:e mógł Pain Prezydent 1e- 1 po1z.baw11łem go zyc1a. 

że nie zachodzi obawa przykrych kon- z1en w dzien w:ęzmow~e ~rodu u!ą te dnego z 'lwlegów ułaskawić, a pan po- - Co pran zr:obilł po mord:zi.e? Ukry-
sekwencii i humor poprawlia się u pań- rzec~y od nowa i sprawia im to wielką sze·dlfby na szubiooiieę. wał silę pan? 
stwa Kobyłeckich. Odwiedzam ich grze- przyJemno~ć .. Ta prac::i byw~ wykony- - Wlaściiw.Le to talk. Pain ma rację, - Ukryłem si!ę dlo'brze, ale P.:9.SZ3. 90 
cznego synka, p'Oc'.eszam go jak mogę i wana z w1elkiem zamilow.am~m. . ale ja o tern :nawet nile myślałem. Nie by hcja )esit taka cwaina, że nikt jej nile uj-
cdrazu zaskarbiam soibie jego przyjaźń. - ~am_Y u nas, mówi mi aspirant, tern mriiiej wiinnym niż koledzy. · dzle. Już na czwC1Jrty dz1eń złapano mni1e, 
Ładny, bardzo miły i inteligentny chtup- 8~5 poiedynczrch cel. W tern skrzydle - Coś niewpelnie poprawni:e spra- slkiuto w kajdany i bylem ugo1towany. 
czyk. Nie obejrzałem sile dokładnie w s~edzą. antypanstwowcy. wowaU1ściie stlę w Koronowie - mówi - A jak się pan te-raz prowadzi. do-
przytulnem i wytwornem mieszkaniu- ldizuiemy clio nast~pniego s:krzydfa gma aspnra:nt do Pło<tirnilkowa Dlac.zego was brze? 
a czas przeleciał jak z bicza trzasł. Pe- c~~· ,Odlw1rerdzaf!!Y k!I~ cel Jedn~ po dr~- tu do nas przentesiiono? - Tutaj jest mii dobrze, ale w po­
dzimy z naczelnikiem do wie?:ienia. Po g1eJ 1 zatrzY'.m~Jemy ,s~,ę w~zędziie po kil- - Bo proszę pana aspi1ranta, przenJ.ie przed'!lilem wJęzreniu byto m1 gorzej. Ni-e 
dr?dze otrzymuję sz~reg _informacyj, ~a ka, czaisem 1, ~hlik~nasc~ie mllI1ut. Oto rezul siJOno .mnfue tu z~ karę. Ale dobrze mi tak, f 1.11ogtem. si~ do .tej my~Ji przyzwyczaić, 
ktore jestem naczelmkowll bardzo wdz1ę tat tych odwied:zl!tl. . zasJuzytem sr0bi1e nia to ze przyJdz[e rot spędzie tyle ładnych lat 
czny. -przede mną sto1i młody czlo.wirek o - Cóż·eśoie t.am tak[ego z,broili? w tych murach. Zr.obiH'śmy na spótkę 

Ż . . . . . -. . przykrej twa1rzy, ni,e wzbudzając.ej zau- - ChoLeliśtny z trzema kolegami do- i. jeszcze s1iredmil(}ma kolegami wyillOrn w 
. egnam s1~ na1a~1e z na.cz~lm.k1em. 1 fanira o·d p~erws.z,ego weirz.eniia. Na moj1e stać celę dla nas samych, a pan na1czelnilk murze wiiięzirenia i udało się nam zbiec. 

odbyv:am moi~ rewię po . w!eziemu. Nie pyta111i:a odpowirada mi, siwobodinie. Pytam !nte dał zezwoleniua. Wiiięc namawiałem Nie dJlugo ci1eszyHśmy się wo1Jnością. Po-
potrafię. w~raz1ć m,e~o pod~iw~ dla nad- o niazwislko. wszystkich w cełl do buntu i głodówki. tapanio nas wszystkich srp·owrotem. Mn-ie 
zwycz~Jn~J czystosc1 panui~ceJ w gma~ - Płotnikow Augiej. . . Ni1e posilluooali mnie towarzysze celi i do- mLeli już na drugi dziień. Ukryłem się w 
chu w11ęz1e?n~m. Wszystkie korytarze - Wi1ele pan liczy lat? n'i'OSlQ się t'o clio pa.ina naczelnika. Zaraz chade j.ed1nej kabi.ety pod Bydgoszczą. 
błyszczą się Jak. luster~o; .~rzech~dzę - Końc'Zę ni1edlugo 25. ]mnie tu przeni.es,i.ono, ale jestem z tego Ale ubrani1e więziiernne zgubiło mnile. 
akur~tnie obok kilku. w1ęzmow. ktorzy - Jak długo sied1zi pan już? 1zad10wolony. Si1ed!zę teraz sam iedien i to Tamtych mLe!.i w dągu jedineg·o tyg.odni:a 
nadaią podłodze nalezny połysk, a czy- - Od Poku 1932. mi trochę dokucza, ale jak będę mi1ał na- wszystklich z.a kratami. Ni.e warto ucire-
nią to z wielkiem zamiłowaniem. Przy l -Jafl<i pan otrzyma! wyrok? pisane, że sirę dobrze sprawuję, wte.dy k.ać, bo i tak złapią znowu. 
pomocy szablonów, które układają 11a - Byłem skazany na karę śmierci, otrzymam wspól1notę.' · -,--. Jak ze zdrowi1em? · 
podtodze, stwarzają na kurytarzach naj· ale potem ułaskawiono mnie na dożywot (Dobrze siię .sprawują1cym ntniom . (Dalszy ciąi;: jutro). 
rozmaitsze figury zwierz.ąt ; aleg;QrY.CZ• nie :w:ięzi~nie. kiie~t:wo :więzienia zeZ'W'a:la na Poi' · 
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Ostatnia droga serca Marszałka 
Wilno odprowadza dziś na wieczny odpoczynek serce Marszałka 
i prochy Jego Matki. - Po uroczystem nabożeństwie w katedrze 

kondukt ruszył na cmenta·rz na Rossie 

Przebieg dzisieJszych uroczystości żałobnych w Wilnie 
Wilno, 12 maja. ~tatni wraz z Sercem Syna razem przeJ-

PrzeJmuJący warkot werbli wezwał dą. 
dzisiaj cały kraj do zwrócenia oczu na Do godz. 9 minut 15 trwało 
Wilno. Dziesiątki tysi~cy • pielgrzymów UrOCZJSf e Daboz· en'Sf WO 
wędrowały barwną masą, idąc w kierun 

mierz Sosnkowski. 
Obai generałowie przepasani wstęgą 

<irderu Polonia Restituta· Lektyka po­
woli niesilOna jest przez nawę główną 
kościoła ku wyjściu. Wojsko wynosi 
w~paniałe wielkie wieńce. Tworzy się 

uą z cór~k Marszałka, dalej gen. Sosn­
kowski z drugą córką. P. Marszałkową 
prowadzi b. premier pułk. Walery Sła­
wek. 

Pod takt werbla ku kościoła św. Teresy, zwanego Ostro- za spokój duszy Marszałka. Przed ko· 
bramskim. ~ciołem stanęła zaprzężona w sześć ka-

Już wczoraj wieczorem przeniesiono .
1
· J'l'Ch koni laweta armatnia· w siodłach kondukt pogrzebowy Cala trasa, którą przechodzi kondukt 

tu z kościoła głównego do nawy głów- siedzą · oficerowie. Trumna ze zwłokami żałobny spowity Jest kirem. Z domów: 
nej trumnę z prochami Matki z Bilewi· została zdjęta z katafalku przez genera· Po obu stronach ul. Ostrobramskiej zwieszają się długie czarne chorągwie. 
czów Piłsudskiej wczoraj odmurowano łów. Czterech wyższych oficerów trzy- wznoszą się czarne słupy, z chorągwia· Wzdłuż trasy ustawione są słupy w for 
również urnę z ~ercem Syna. ma lektykę uwieńczoną koroną królew- mi 0 barwach orderu Virtuti Militari. mie kolumn ze wstęgami i symboliczne 

Na krótko przed tym ceremonjałem ską z krzyżem. W LEKTYCE ZLOŻO- W pewnem oddaleniu na chodniku lu- mi orłami na szczycie. 
odbył się na Pl. Lukiskhp apel woiska. N.A_ ZOST ALA URNA Z NA.JDROt- dzie z odkrytemi głowami. Duchowień· Ta prosta a zarazem efektowna de· 
Odczytano nazwiska powstańców 1863 SZf-M CAŁEJ ~OLSCE SER~~~l. siwo opuszcza świątynię. Przed kościo- koracja jest dziełem uczniów Szkoły; 
roku, poległych na ziemiach wileńskich „ Urnę wsta~1!~ do lektrk1 zona '!'· łem na placyku kompania piechoty z Sztuk Pięknych i architektów. Wzdłuż 
oraz nazwiska riaimłodszych żołnierzy !,1.arszałka. Kosc!oł .Powoh pust?sze1e. chorągwiami. Zaczynają grać werble i całej trasy ploną latarnie. Pochód idzie 
Mars.załka. Wycho.dzą orga.mzacie, senaty wyzszych jednocześnie uderzyły dzwony we wszy- N d d 

k . h k · · I h D t d w spokoju w takt werbla. a ro ze 
Dzis, 0 godzinie S.1S roznn.częły się uczelm w stroJach galowych. ~t 1c osc10 ac . zwony e o prowa-

vv wadzą Serce Marszałka na Rossę. stoją organizacje i delegacje ze wszyst':' 
w kościele św. Teresy . Trumna ze zwłokami Matki" w długi szereg wyciąga się ducho- kich ziem Polski, które przyłącz.ają się 

UrOCZJSłO~Ci flłObne włeństwo Na czele jego kroczą Karme· do pochodu. Nad całą trasą krązą klu-
POKRYTA JEST SZTANDAREM lic Bosi ~ białych pelerynach. Kondukt .cze samolotów. Wzdłuż całeJ trasy ze-

celebrowane przez ks. metroPolitę bis· RZECZYPOSPOLITEJ. Za trumną Pa- prowadzi J. f. ks . .Jałbrzykowski obok brane tłumy z odkrytemi głowami w: 
kupa ~omualda Jałbrzykowsklego, w o- ni Marszałkowa z córeczkami w głębo- którego kroczy biskup polowy wojsk skupieniu i milczeniu przypatrują się ka­
becnosci Prezydenta Rzeczynospoll'tej, kie i żałobie- Po Jednej stronie następca I polskich ks. Gawlina. Trumnę wynoszą walerji, artylerii i piechocie. OrkiestrY, 
M~rszatkowei z Rodziną, gen .• Rydza· Marszałka gen. śmigły a z drugiej dru- generałowie i stawiają Ją na lawecie. wojskowe milczą. 
śmigłego, członków rządu, se1mu, se- gi spółpracownłk Wodza - gen. l(azi- Za nimi Wódz Naczelny prowadzi jed· 
natu, przedstawicieli m. Wilna, wszyst-

~? .~E::~~E~~~\1~f !:~::~:: Kto zdradził ta1·emnice budżetu angielskiego' 
dziny 7-ei rano. Tysiące stoją w skupie· 11 I · • 
r~uó:r~:~~::i~;i:~!~ w kłe~unku kościo· Syn ministra kolonij zamieszany w wielką afert: asekuracyjną 

Jest to,, pierwsza część. pochodu. . Londyn, 12 maja. Uoydsa szeregu a:sekura·cyj przeciw po~d min. Thomasa. Leslie Thomas. któ'ry jeisf 
D~ugą częsc two!ZY P. Pre~i-;dent Rzt;>li- (Pat) - Dziś rozpoczął swe docho· wyższeniu podatku dochodowe:~o i prze ~spółyvłaścicielem . f~rmy Brokerów,. na · 
ł~ff rzą~ ~ P!em1erem , Kosc1ałkow.sk1m. dzenia specjalny sąd, ustanowiony przez ciwko podwyższeniu opłaty od he·rbaty. glełdzi~ 1Qndyńskie1 występował 1ako 
kilkudziesięciu. generał~w, przepasanych p.airlamet1t na wniosek kanclerza skarbu Obie pozycje fi)!urowały następnie w no makler. Powoła.ny w charakterze świad­
ws.tęgą Poloru~ Re~duta, , zdob~wca pod · ptzewodnictwem jednel!o z sędziów wym budzecie. KweS'Łja ta poruszona zo ka Leslie Thomas <>świadczył, że nigdy 
Wilna gen. Luc1an Ż~t~ski, sejm I se- sądu najwyzszego, dla rozpatrzenia Sipra- stała w parlamencie i dlate·f!o kanclerz od swego ojoa ż.adnych informacyj co do 
nat ~raz przedst~c1el~ duchowień- wy zdrady tajemnic ostatniego budżetu ska.rbu powołał do życia srpecja.lny try· możliwych zmian w budżecie wielkiej 
stwa Innych wyznan,, a ~ęc pr~wos!aw- przed ujawnieniem 29 w izbie przez kanc bunał dla zbadania tej sprawy. Bryfanji nie otrzymał. Młody Thomas 
ne,f!o, m~ometańskies,to l kar~sk1ego. lerza skarbu. Znane na całym świecie Dzisiejsza rozprawa ujawniła sensa- przymał coip·rawda, że w wielki piątek, 
Między. pierws!ą a dru1fą. częsc1ą kon- fo,w, ubezpie,czeniowe „Lloyds", które cyjne s:zcze)!óły, a mianowicie, że znacz 10-ego kwietnia, a więc na 11 dni przed 
d~ktu załobnego post,pu1e całe ~uch~ przyjmuje asekuraoie przeciw kazdemu l na część tych asekuri,tcYi przepr~wadzo- budżetem ,grał w goł~a z o1cem i. p. Ba· 
W'leństwo, poprzedza1Jąc be.zposrednto ryzykti zwróciło uwagę na fakt, że na została za poŚrednu:twem Lesbe Tho.. tasem, a;le że przy te1 spo1sobnośc1 o bud 
uMrnę ?- Sercem l trumnę ze Zwłokami przed ~głoszeniem budżetu dokonano u !basa, syna ministra kolonij, z polecenia żecie nie było mowy. Jak ujawnił w c·za-

atk1 Marszałka. Trumna zostaje przy-, sie ro.zprawy dzisiejszej prokurator ge-
kryta sztandarem Rzeczypospolitej. neralny kanQlerz sikarbu zailromuniko-

Nad miastem unosi się kilka eskadr Jo,~n1•a relJ~nn•1 l e~~t~rJtor1·~1noi'r•1 w [~•ina[~ wał sw~ decyzję co do zmian rw budżecie saimolotów wojsk?wych w szyku bojo- ' n po raz pierwszy kole~om z j!a.binetu n•a 

;:'Idm~I. ~:~ob:::!k~~~Ioty unoszą się Il " • • • • • ~:~~~:f~~:~~;;bu~a~wip~di~·e.~d~1: 
O godz. 9.35 ruszył kondukt p<>grze- Nowy układ wchodzi W zycie W dniu I hpca . jego zdaniem, svn ministra członka gabi 

bowv. . . r Londyn, 12 maja. żurskiei nie są przewidziane żadne netu brytyjskieJ!o nie pOwinien był zaj-
.Na czele pochod~ • kroczą oddzi!'1v (PA Tl Reuter .do~osi z Hsinikingu'. że zmiany. . . . I mować się pośredniotwe~ asekuracyj-

wo1skowe przy dzwtękach werblow, w nowym traktacie 1aipońsko - mandżur· Koła międzyna'l"od>0we mteresuie 1 nem <:O do ryzyka budżetowe110 tuż 
okrytych kirem. Kondukt żałobny po- skim, który wchodzi w życie z dniem 1 kwestia, czy nowy trakfat odbije się na l przed samym budżetem. Sędztia nazwał 
w~li przechodzi w~vstkiemi centralnemi Mpca - Japonia rezygnuje zasadniczo sytua~i cudzoziemców, za:mie9z:ku]ą- posrtępowanie młodego Thomasa niero­
nh~a.mi Wilna, a więc· ul. Ostrobramską, z praw eksterytorialnych oraz spe·ci~l- cych w Mandzukuo, k~órych prawa rząd zumnem. Dalsze dochodzenia odroczono 
Wielką, Zamkową. i PI. Katedralnym na nych przy:-vileiów w. Ma.ndiukuo, _ie~nak i mandżurski z c~wilą ~we~o po~.stania d~ jutra .. Pow~łano sze.re)! innych ś~fad-
cmentarz. w zarządzie terytorium kw:antunskiego w r. 1932 z.obowiązał się szanow.ac. kow, m. in. wie.lu wyższych ttrzędruków 

Uroczystości wileriskie maią charak- ora:z strefy kolei południowo - mand- ministerstwa skaroo. Cała sprawa wywo 
ter . 9 łuje wśród społeczeństwa ans!ielskiego 

t.~~:.:~~;,~1~:.~ ~~?~;:?~!;~:i~~l: Irage~ia rn-łelnie~o ~ola~a ~kaianego na ~miert 5!tu::~~jf~~~ 
szym żołnierzom. Ponieważ poza Polską C C b d ·• t · ? ewentualnemi niedysk:reeiami budżeto-
Syn kochał Matkę swą ponad wszystko, za rzekome mGrd~rstwo.- zy . iernięga ę i1e · s racony wemi1 j~dnak sytuacja miniistTa ko.fonij 
orzeto i prochom Matki takiż hołd ca- N<>wy Jork, 12 maja. cie nieda'W1Illo pirz.ez le[!islaforę stanową wobe·c niewątpliwef!o udziału jego syn.a: 
rv kraj oddaje, jak i Se·rcu Jej Syna. ·Pro- (PAT) 16-letni chłopiec, pQlak Jakób uchwalona ustawa, zahrania1ąoa wyko- w operaioj·ach asekuracyjnych jest bardzo 
chv Jej spoczną na lawecie i po raz o- Ciemięga, skazany na· śmierć przeoz sąd nywania wvrorku śmierci nad nieletnimi, drażliwa. 
Ml!wt•WW&JMAOA przysięgłych w stanie New Jersey, prze- poniż.ej 21 lat. J Thomas jest starym działaczem 90Cja 

bywa .wc!ąż w ~ę~ieniu w Tr?nton . . W . ,Ci~mięj!~ wraiz z towa.t'zyszem ~oin~ listycznym, był przez ~łus!ie lata sekre­
POW ÓdŹ w województwie sprawte 1ego wniesiono apelacię do są- me1ak1m Hildebrandem zaimo·rdowaih rze tarzem generalnym związku zawodowe-

łódzklem du wyższ.ego. Chłopcem opiekuje się komo 60-letnief!o farmera Eilersa .w ce-: f!o kolejarzy i o.puścił szereJ!i Labour 
Poilska Liga Społeczna w Newairk. lach rabunkowych. Obai skaza.ni jednak: Party z Mac Donaldem., z którym łączy 

Jest nadzieja, że wykonanie wyroku stan•owczo wyipie'l'aiją się tej zbrodni. ~o zażyła przyjaźń. . 
da się odroczyć, d·opóki nie weidzie w ży 

ł.óDż, 12 maja. 
(gr) -'- DoWi.adujemy się1 że na tere- I 

F~e puwiatu wicluńskiel!o, sieradzkiego Stra1·k generalny w Grec1·1· 
i Ldiskiego nastąpiła dość. l!roźna po-
viódź. Wody wystąpiły na 1 metr po- Jerozolima, 12 maja 
nad powierzchnię, zalewając okoliczne będzie w dniu dzisiejszym zakończony (Pat) W Jaffie ogłoszony został po-
v;g;e, Saloniki, 12 maja I powiadać będą przed sądem. W dniu azi nownie stan wyjątkowy. Po odbytym 

N<h::ii:-dziej ucierpiały pola i łany. Do- (Pat) _Centralny komi~et strajkowy siejszym do Sa.Ionik ma i;>rzyJ:>yć mini- w tern mieście wiecu uczniowskim do· 
my ~-;;cśni~ków zosfułv natychmiast postanowił zakończyć straJk pod watunl ster gospodarki narodoweJ, ktory z po- szło do starć, w czasie których s-cłu 
~-~ . . · • . _ kiem, że wszy~c~ ~r~sztowani robotni- l~cenia rządu ma się _zająć zlikwidowa- uczniów odniosł r 

.... ,„i?z o: 'ana bezpieczenstwa zabezpte cy będą uwolmern i ze osoby, ponoszą-I mem zatargu. SytuacJa ulegla znaczne- 0 any. • . 
cz.one. ! ce odpowiedzialność za krwawe wypad j mu polepszeniu i jak się spodziewają - Do ~laify przybyły w ciągu dni~ 

Akc.ja rah::vko\!a trwa w dalszym ki, będą ukarane. całkowity spokój i normalny tryb życia wczoraJszego dalsze transportY. wojsk 
ciągu. Straty poważne_ l Gubernator nie przyjął tych . warun-j będą przywrócone w dniu ·dzisiejszym. angielskie...._ 

ków, oś_~adczaia~ że ate.sztp.:w~ .oi-___ / · · 

Nowe starcia w Ha!f1e 
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; WTOREK, dnia 12-go maja 1936 r. 
7.15-7.18: Werble. 7.18-7.33:· Dziennik po­

ranny. 7.33- 7.43: Program .na dzisiaj. 7.43-7.45: 
Pr~er.wa. 7.45-1~. 00: Transmisja z Wilna Na­
hozenstwa z kościoła św. Teresy i pochód :ia­
łobny. Przeniesienie Serca Pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego i prochów Jego 
Matki ś . p. Marji z Bilewiczów-Piłsudskiej do 
Mauzoleum na cmentarzu na Rossie. Po trans­
misji: Bicie dzwonów ze wszystkich rozgłośni. 
13.00-13.15: Przerwa. · 13.15-13.20: Dziennik po­
łudniowy. 13.20-17.30: Przerwa. 17.30-17.45: 
Po!!rzeb Kazimierza Wielkiego - Kantata Bo­
lesława Wallek-Walewskiego do słów Stanisła­
wa Wyspiańskiego w wyk. chóru pod dyr. kom-

pozytora (z Krakowa). 
17.45-18.15: Krótkie reportaże informacyjne ze 

Lwowa, z Krakowa, Katowic, Poznania; To­
runia i Łodzi. 

18.15-18.20: Wyjątki z rozkazu Marszałka Pił­
sudskiego do wojska. 

18.20- 18.45: Recital organowy prof. Bronisława 
RutkowskieJto . . (Transm. z Warsz. Konser-

. watorjum Muzycznego). 
18.45-19.00: · Przemówienie dr, Bronisława Heł­
czyński.el!o do Polaków zal!ranicą. 
19.00-19.45: Odtworzenie fragmentów pogrzebu 

z Wilna. 
19,45- 20.45: Pieśni żałobne w wykonaniu Chóru 

· Katedralnego w Poznaniu pod dyr. ks. prof. 
dr . . Wacława · Gieburowskiego (z Poznania). 
W przerwie o godz. 20.05: „Wolność tra­
giczna•' - Kazimierza Wierzyńskiego, w re­
cytacji Stefana Jara cza. 

20.45-21.05: „W godzinę śmierci". (Werble, 
dzwony z Krakowa, Katowic, Poznania, To­
runia, Wilna i Krakowa. Testament Mar­
szałka. Werble). 

21.05-:-21.40: '!O.s.tatnie werble", poemat symfo­
. niczny Jana Maklakiewicza (prawykonanie). 

21.40-22.10: „Rapsod Wawelu" - audycja poe­
tycka z fragmentów dzieł Stanisława Wys­

- i;iiańskiego. . 
22:10-22.25- Dziennik wieczorny. 
22.25-22.55: „Poemat żałobny'' - Bolesława 

Woytowicza (prawykonanie). 
22.55-23.05: Chopin-Orefice - Marsz żałobny 

(orkiestra i chór). 
23.05-23.20: Reportaż w języku francuskim. 
23.20-23.23: Werble. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
17.00, PARIS P.T.T.: Koncert orkiestrowy. 
17.15. ANGLJA (Nat. Progr.): Muzyka lekka. 
17,50. BRATISLA W A: Tańce węgierskie, 
18.JO. MOS.KWA (RCZ): „Wolny strzelec - ope­

ra Webera. 
18.40. B,RUKSELA franc.: Poemat liryczny Cze­

repnma na skrz. 
20.10. WIEDEN: Koncert poświęcony twórczości 

Regera. 
~2.15. ~RAGĄ: Recital skrzypcowy. 
21~30; _ RZYM:" Recital .organowy„ . 

•o••••••••••••••••••..J'J::\11 •• 
Dzf ś niema .lot1rii~ 

W dniu dzisiejszym ciąl!menie Lo­
terji nie odbędzie sięf wobec· czego wy­
danie loteryjne „Exp.ressu" nie ukaże 
się. · · 

Obowiązek reiestr1wania 
chorob 
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Łódź w dniu żałoby n rod 
DakoraciB wystaw i balkonów.-Uroczysta c1sza na uli a:acb. - D~f ł ida 

przed Katedr~. i żałobna akademja na Placu HaH1ra 
W skupieniu i żałobie miasto obchodzi pierwsz~ bolesn~ rorznicea„ 

Łódź, 12 maija. wych, samorządowych, publicznych i pry ne zostały portretami lub popiersiami 
(v) ~"czoira.j p~·ołudniu Łódź przybra- watnych zawisły chor~wie o barwach Zmarłego, przyhranemi emblematami o 

ła się w kir żałoby, w przeddzień pierw- państwowych, przyhr.ane symbolem ża- ban,v,ach narodowych i okryte kirem. 1W, 
szej bolesnej rocznicy śmierci Marszałka łoby - kokardami z krepy. Niemal wie.lu witrynach, wśród stosów zieleni i 
Piłsudskiego. Na gmachach państwo- wszy.s.tkie okna wystawowe, udeikorowa białe.go kwiecia, · paliły się, kirem okry-, .... „ ••••••••••••••••••••• .... •••o•••••••••••••••••••o••ę~•••· I; te lampy i świe.czniki. Wstrząsające 

N f 
• wrażenie wywołały żałobne werble na a roncie robotniczym uli~~hd:t:s~~isiei:;:~m ogłc~swny zos-t.~ł 

dzten wolny od za1ęc w urzędach pan-

L • k • d • • t , • k ' stwowych i samorządOWyc&. Dyżury peł 
l WJ 8CJ8 szet egu S raJ OW · nić będą sp~cialnie rwvzna,czooi urzędni'-

Lódź, 12 maja. i przystępują do oracy . W najbliższych 1 cy, załatwiając jedynie sprawy na1jpil­
(k) Jak już donieśli<śmy, w hucie szkla-1

1 

dniach ustalony zostanie nowy cennik. 

1

1 niejsz,e, które nie m01gą ulec zwfoce .. 
nej „Ge-Ha„ przy ul. Nowej wybuchł **„. . Częściowo zawieszone będzie rów-
strejk o!yapacyjny. 300 robotników zglo-

1 
Po podpisaniu umowy zbiorowej dla nież urzęcfowa.inie w Zarządzie Mieiskim 

sito żądanie podwyżki plac dla t. zw. po- : przemysłu przewozQwego w Łodzi wy- ; oraz mie.j.skich przedsiębiorrstwach, aże­
mocy. I tonity się komplikacje. Z jednej strony i by dać możność urzędnikom i roboitn:­

. Wczoraj porozumienie zostato osiąg- i przedsiębiO'rcy byli niezadowoleni, z dru : kom wzięcia udziału w nabożeństwach 
nięte. Firma zgodziła się podwyższyć ' giej część woźniców wystąpiła przeciw- ! żałobnych, jakie odbędą się w świąty­
place i jeszcze w dniu wczorajszym ro- ' ko zarządowi Chrześcijańsk iego Zjedn. j niach wszys tkich wyznań, 
botm cy podjęli pracę: ; Zawod10wego, zarzucając zarządowi, że I O godzinie 10-ej, po mszy żałobnej 

*"* ; nie mial prawa podpisywać umowy na 1 ·w Katedrze św. Stanisława Kostki, 
w· cegielni Huba przy ul. Rzgowskiej I takich warunkach. I przed- kościołem, odbyła się defilada. 

powstał zatarg na tle niehonorowania u- , Ostatecznie po dyskusji w Ch. Z. z. O godzinie 13-ej na.s.tą,pi 3-minutowa 
mowy ·zbiorowej i obniżania plac· Inter- iwoźnice zaakceptowali warunki nowej 

1 
cisza, podczas składania Serca Marszał-

wencja .inspektora pracy odniosła sku-
1
umowy. , ],a do j!robowca na Rossie. P·odc1zas ci-

tek, gdyż robotnicy przerwali okupację szy, wszyscy po1wiooi się z,atrzyimać i od 

11 „ • słonić głowy. Sygnał ciszy nadainy zosta 

bgf Dl rozkład ~azdy na k ~IBJ ~eh Id~~;~~~ k~~~~efn;~tfs~~id!m b!~~~i: 
h d • • • d · 15 b ·L. b · ... d . • fabrycznych. we o z1 w zyc1e z mem .m.- icz a poc1ągow o m1e1· Nieczynne ·będą w dniu dzisiejszym 

scowości letniskowych została powiększona kinoteatry z wyjątkiem dwuch: „Adda" 

_ Łódź, 12 maja. 1 Na trasie Łódź-Warszaw.a kurso-. i „Metro", któr·e wvś:v-~~.tlać będą, film 
(k) W nocy z 14 na 15 bm wchodzi wać będą nadal 3 pary pociągów Lux- p. t. „Sztrunda·r Wo1nosci bezpłatrue dla 

w życie letni rozklad jazdy na P. K. P., Torpeda. Do Krakowa i Zwardonia od~ wo,jska. Nie będą wyświe·tla111e ~adne do 
wprowadzający nowe udogodnienia dla chodzić będą bezpośrednio wagony ze datki. ani nadproigramy. , • , 
podróżnych. ; stacji Łódź-Fabryczna o godz. 0.36. Po- . Nie będz1~ w. dm.u dz151e1szyrp ,or-

. Łódź otrzyma sze_reg dodąt_kowych i wrót nastąpi o godz. 6.28· lnestr w kawiarmach, przedstawien '! 
!}oc-iągów- na trasie Łódź-Koluszki i i Od dnia 24 czerwca uruchomiona bę- ~okalach r?zry'Ykowych, w teatra.eh aąt 
Ł(!q~-Kalisz. P_o_ciągi tę. będ'ą wozi9 ' dzie bezpośrednia _k()my.pikącia z Zako- zadnvch wtdOWls~. 
mieszka!l.ców Łodzi do podmiejskich Iet- panem również z dworca Lódź-Fabrycz- Megafony, ktore pr:zezna.czone zosta-
nisk, jak Justynów, Wiśniowa Góra, Gał- na i () tych samych godzinach. ły (~Ja wysłuchania au.dyc~i żałobnych na 
kówek, Kolumna i t. d. ~ Ponieważ nowy rozkład jazdy wcho- i Placu gen. Hallera dziś wieicwre.m o go­

z samego dworca Łódź-Fabryczna dziw życie w nocy 14 maja o godz. 12.01 i dzinie 20.45, zainstałow1ane będą, celem 
zamiast 17 par pociągów do Koluszek zainteresowani winni przedtem spraw- 1 ich wypróbowania iuż o~ rana ~ak, ż.e .na 
odchdzić będzie 28 par, przyczem w dni dzić w rozkładzie jaz.dy kiedy odchodzi Placu. Hallera sł'!~e~ będzie moz~a 
świąteczne i niedziele uruchamiane bę- ich pociąg, gdyż w wielu wypadkach przebieg uroczvstosc1 żałobnvch z Wil­
dą spec}alne pociag:i do miejscowości terminy odjazdów (iak również i przy- na„ Na Placu Wol.ności me,gafonów nie 
podmiejskich. i jazdów) zostaly zmienione. będzie. . 

Organizacje, które przybywać będą 

OkupacJ•a fabryki' kotonowe1• wieczorem na· Plac Ha\leTa, winny nad-
. chodzić od strony ul. 6-j!o Sierpnia i zgła 

Lódź, 12 maja. . • • ... • • • • szać swe przybvcie dyr. rWolczyńskiemu 
(k) Wydziaf zid:rowotności .publicznej na tle n1ewypłacan1u zarohkow. - Powołame komISJI łacho• lub prezeso,wi Foltowi, którzy zapisy-

zarządu m. Łodzi prowa dzi dokładną e-1 wej w przemyśle kotonowym wać będą przybywa.ijące delegacie i wv-
widencję '!szy~tk!ch zacho~o"'.'ań na cho Łódź, 12 maja. li objął wszystkich robotników, którzy znaczać mieisca. . • 
r?bY zakazne, ~akie zdarzaJą się n.a ~er~- (k) w fabryce kotonowej p. f. „Tra- nie opuszczają murów fabrycznych. Na Placu Ha~lera zapłoni? o_gn1ska, 
me nasze~o !Il:~sta: cel~.m za~obte~ema ma" przy Al. 1-go Maja 14, zatrudniają-I Celem zlikwidowania zatargu zwoła- przy blasku ~to~ych ·odbędzie się uro-
:VYbu~hu Jakreis .epide~nJI. Pome~a~ rok cej około stu robotników, wybuchł w ' Ila została konferencja w inspekcji pracy. czys~a akademia ~ob?a: . 
I oczme z i:asta1:11em c1eplych dm hczba I dniu wczorajszym ostry zatarg. . *"'* • P1en~sza rocz.mca ~n:1e.rci Ma.rs~ał~a 
zachorowan zw~ęk~za się, w!adze zdro- Jeszcze przed rozpoczęciem akcji Jak się dowiadujemy, w bieżącym ty-1 Piłsud·skiego oraz dz1en P·rzei:iiesien~a 
woh~e przypommaJą 0 obowtązku zgła- strejkowej firma winna była robotnikom godniu powołana zostanie specjalna ko-. Se,rca Jego na cm~ntarz na Ro~sie, gdzi~ 
sz~ma_ kazdego wypadku choroby za- po kilkadziesiąt złotych tytułem należ- misja fachowa, dla załatwienia kilku spor' po.chowane zos~ame Ono ~ stoi;> Matki, 
kazne1. ności za pracę. Ody pracownicy pończo- nych spraw w przemyśle kotonowym. I upływa "! ~odzi w n~s~r~1u W'YJątk~e-

Osoby, winne nieprzestrzegania po- szarni interwenjowali w tej sprawie, oś- Komisja ta do dnia 25 b. m. ma ustalić I go_ skupi~~a, P0 'Y'aflt ~ ~ałoby. \Yi.ele 
wy~szego obowiązku, pociągane bedą do wiadczono im, że należności zostaną wy stawki na artykuly, nieobjęte dotychcza- oso~ s.posrod. P1:hihcznro.sci, t;>~za o.fic1a~­
odpowiedzialnoścf. płacone i o.._.kreślony został nawet termin. sową taryfą plac, pozatem załatwić ma ne~ deleg~c1~mi organ~zacy1 i uczesfa~i­

Po zakończeniu ogólnego strejku w sprawę dopuszczania uczniów do ma- kami _n~bozens'tw, włozyło samorzutnie 
WYJASNIEMI!. przemyśle kotonowym, robotnicy firmy szyn i sprawę zapłaty za postoje w fa- I opaski zafobne. 

·· W związku z informacją naszą, :P· t. „Tra- „Trama" przystąpili do pracy, jednak. brykach kotonowych. Jeżeli w tym ·ter- ••••••msa•a•aamm+IR~mli'!S.RM!łll• 
giczna sytuacja robotników", dotyczą.cą streiku d , , · 1 1 , :.: 
w fabrycę dykty „Gema!", proszeni jesteśmy 0 nie osc, że nie. otrzyma i na eżnosci, .ur· minie poro~ui;iienie. nie. będzie osiągnięte 
wyjaśnienie. że place w fabryce dochodzą do ma nie wypłaciła im za pracę po streiku. --- zarządzi się arb1traz, przyczem orze­
zt. ~o tygodniowo i że firma ~ie może podwyż- W związku z tęm robotnicy zwołali czenie arbitra, insp. Wyrzykowskiego, 
szyc stawek wobec konkurencn ze strony fabryk zebranie, na którcm rzucone zostało ha- posiadać będzie obowiązujące znaczenie. 

;y~~~:::~~h~DDi'tlv~ KOLA B. JIBLINIA-lswło stre3o'ku.bStrrejok ronzp,~cezął sbię weczzorarj obo·t.nych lodz•1 12 MAJ 1936 r. 

Wczesny ranek sprzyja sztuce i przed:;,ie-
W ubiegłą niedzielę, dnia 10 b. m. odbył się wzięciom mającym związek z aptekarstweni. 

w Łodzi Walny Zjazd członków oddziału lódz- p t ł · • k • • b t "k ' • •• ó · ' 
kiego Kola b. żołnierzy 1 pułku ułanów Legio- ro es przeciw O prZYJMOW8DIU ro O Ili OW Z prOWIDCJI g rmctwem, metalami i księgarstwem. Począw 
nów Polskich im. J. Piłsudskiego (Beliniaków). Lódz', 1'> maJ'a. b bot h i Od s~y od godz. IO-ei możemy także z powodze-

~ cy ezro nyc z naszego m asta. Y mem rozpoczynać procesy i Cc\latwia:: ważne 
. Po kilkugGdzinnych naradach. poświęconych (k) Ostatnio podjęte zostały prace, .tądanie to zostało · odrzucone, robotnicy s~rawy w urzędach. Kolo godz. 12-ei dziataJą 

naiaktualnieiszym zagadnieniom doby bieżącei. związane z wykończeniem budynku rozpoczęli strejk, zmuszając jednocześ- uiemne wpływy dla rucht.11 i komunikacii oraz 
Walny Ziazd dokonał wyborów nowego zarządu prvr zbiegu ulic Bandurskiego i Żerom- nle zamie1·scowych robotników do po- dla podróży. Między godz.· 13-tą, a godi. l.'>-tą 
Oddziału Łódzkiego. W skład noweg·o zarządu " nie należy przyjmować podwładnych do s/uż­
weszli: kp t. Zygmunt Budzyński - Kierownik skiego, gdzie mi.eścić się będzie szpital rzucenia pracy. W ten sposób roboty by ani wdawać się w spekulacie. Okres ten 
Oddziału . Mir. Wiesław tto!tlbski - zastępca wojskowy. przy wykończeniu budynku szpitalnego przyniesie także nieporozumienia z o~ohami od 
Kierownika x <?ddzia!u, Inż . I:dmund Mayzel -, Roboty budowlane prowadzone są zostały przerwane całkowicie. których iesteśmy zależni. O g-odz. lG-ei po~1yśl 
~~k(~t:;{~ i:~~~~c~lumenfeld - _ członek Zarza- 1 P.~. ~~ez firmę „Podlecki. i Słobodziński", Strejkujący nie opuszczają terenu bu- nk obrót wezmą sprawy serc(iwe. Nash;pny 

tura poza robotnikami z Lodzi zaanlYa <Iowl1', zapowi'ada3·ąc z' e ni·e _ r·uszą si·ę z 0 r~s na?a_ie się ?0 n_aw. iązania. s. tosunków z 
Siedziba Oddziału Łódzk i ego Kola b. Żołnie- I' "' @. • d 'k' • . . . . k~sieram1 1 prawmkami 1 przymesie powodze-

rzy 1 pułku u łanów (Beliny) im. J. Piłsudsk i ego żowała również pewną ilość robotników n:1e3sca opo .1 z.a~meisso:"i :o~otn~cy 
1 
m~ we wszelkich nowych poczynaniacn. Wie-

mieści sie w lokalu zwiazku Legionistów przy ul. z prowincji. me będą zwolme!JI 1 dopok1 mieJsca ich l c~or począwszy od godz. ?.l·ej zapowiada się 
Sienk.iewicz~ 37„ Wsze!k'.1 ko.respon ~encję do Na tern tle wybuchł wczoraj ostry nie zajmą bez..robotni łódzcy. 111eszczególnie. Dzi ałają ujemne wpływy dla 
Oddziału Łodzk 1ego narezv kierowac na ręce t n b t · t, d , ·1· · d stanu d w· · 1 · t < 
kpt. Zygmunta Budo:yńskie.~o . Łódź, ul . . ll Listo- za arg . .i,o o mcy tO zcy Z\J.':roci 1 się o Powiadomiona o zatargu inspekcja , z ro_ ia i na ezy wys rzega" się osób, do 

K IV firmy aby zamie1·scowych pracowników pracy zwotała konferencJ'ę celem zlago- k~orych me posiadamy zau~a.nia. .szczególnie 
pada 83 D. O. · • ; . . do .. 1 

• ' mepomyślny Jest ten czas d,a męzczyzn uro-
1 oddahła I n~ Ich~ 1>1.~a . Pr8· dzema konrhktu.. dzonych w pierwszej po/owie czerwca. 



-
Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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„.J1 
~T~ESZCZENIE POCZATK~ POWIE~CI . Choćby nawet on, Werner, nie zrobi! 1 otworzyły ... - odrzekła kclne1ka wy-1 Powtórzyła. Wydął wargi i potrzą-
omiędzy dyrektorem fabryki rur kanahzacyJ • .El· b' · . d . k d B' · Ó l I · 1 · bi ' · ł · d · b · t I 

ayc:h Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· z ie.cie .za neJ rzyw Y: . 1run m g I rozum1a e I z 1zy a się o pieca, Y Je sną1 przecząco g ową. 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej scl'ny w Przestać l!st prokuratorowi.„ Dostał prze !zamknąć. - Ja zdenerwowany? Zdaje ci się; 
f,abmecie dyrektorskim .. Ro~osz został wy_da· cie polecenie od .Elżbiety: jeżeli nie bi;- Obserwował ją i myślał: moja droga ... 
kony z pracy za to, te u1ął się !u'zvwr' "licz· dzie miał od niej wia<lomo{ci choćby - Czy ona mnie doprawdy szpiega- -Myślę, że nie ... Wpadłeś do poko-

owane1. przez dyrektora 1c.boh11cy. . . , . . ~ . . · . S ·1·' ~ · A b d l 
Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed fa-oryką przez Jeden d~1en, pow1men przesłać hst 

1
. :V~~a ? ... Chyb~ me„. kąuz ... zurn.~u... . iu, jak omba, nie z jąłeś P aszcza, ani 

~nusera Jakaś przechodząca kobieta 1. ~knęła prokuratorowi.„ . iesli tak, to me szczególnegQ me w1- kapelusza .. 
się 'na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- - Szczęście, szczęście, iem zdobyl działa ... Tylko tyle, że podartem jakiś list - Ach, prawda ... - ziorjentował się 
mordowanym rozpoznano Alheda Krausera t 1· • d · j · 1·1 · N',.. - " · d' t k J Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- rn ISt... - powtorzył W udm. ! spa Item go W piecu„. J„ g, oznego, Je· i Z Ją1 ape USZ. 

1iące później stnnął przed sądem, który skazał go Jeszcze kilka minut sicdzhł w odrę- '. stem tylko zabardzo przeczulony... - Spovkała cię jakaś nieprzyjem-
na I 5 lat więz ienia za zamordowąnie K r(lusei·a. twieniu, poczem przystąpii do skrupulat- I Szkoda, że nie przyznałem sie od razu do ność? _. 

Rogosz. ucieka z więzie~ia !la dwa. tyg.()dnie nego ni1szczenia niebezpiecznego doku- 1 otworzenia drzwiczek... Teraz to - Ni1e .. Ni1e ... Absolutni1e ... lvHatem dz.i 
przed termmero wypuszczenia go, uda1e się do I d h d · · ' S · · ;i, k · 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, mentu. wygą a troc ę po eJr'lant .... „ woJą SKlJ posieuze·ni1e a cjonarjiusa:y .... Jestem 
k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział Przedewszystkiem .po1arr ,go w drob- drogą powtniienem wiięcej uważać na nieco zaaferowany ... ntc pozatem.„ 
51.ę tej°: bo Walczak .. cho!1 ni!- gruźlicę skonał, nt kawałki - jaknajdrobnieisze. Następ- to, co robię„. Jestem zbytnio roztargnio- - Byłeś na pos.ied'zeniu? ...• 
me Pzaną.1zywElźsbzyet~dWradzić taJcm~icv. H ' W nie podniósł się z miejsca i, zachowując ny, a to może doprowad•z.ić do nlesz,;zęś- - Mhm ... 

1 a ernerowa. „ona ugona er- . k · . 'd dł d ; k· · _ · . b · ·1 • ,k I p e t · b ł? 
nera, glównego akcionaiiusza fa\ryki samocho- Się Ja na3c1sze_J, P~ sze . o P ecy a 1 o c1a ... No, no, trze a się p1 nowac ... - s ar - r zes ez Y ••.• 
dów pojechala piękną limuzyną na spacer ze tworzył drzw1czk1. Rzucił strzępy pa- oi•l sam s~ebi1e. - A jakże ... Prezes bywa na każdem 
~wym nowym ~ochankiem. szofe· em - Andrze- pieru na czerwony węgiel. Bur:hnął pło- Tymczasem kelnerka, zamknąwszy posiedzeniu ... To jego obowiązek ... 
iem Łubkowskim. · mień, jakby to była benzyna. drzwiczki piecyka wyszła ze salki. - Ci1ekawe ... - wzruszyła ramiona-

Povrzedni kochanek Wern!rowel. Jerzy I t k l" . .El "b' t . tał , '. mi 1' us'm1' echnęla s1'ę do „,'eb1'e 
Zrębski, staje się przypadkowó właścicielem lis- a, PO iscie z ie Y me pozos 1 · Wowczas d1op1ero Werner srnnąl „„ ' · '! ->'11 · 
tów Walc~aka, z których dowiaduje si~, i: n~wet s_lad. . . !przed zaw]eszonem nad jego sitoliik~em lu - Co ty wi1dzi,sz w tern ciekawego? 
Krauser me zos~al. zamordow_an~. Po „~m 1 erc1 l 1spokoiony meco, wróc1l Werner do sto- strem i starl z twarzy ślady okopcenda. - nastroszy! S'ię. 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwisko na lika · - Właśnie przed g:od!Z!iną prezes 
Werner 1 zalożyl nowa fabrvke. p' „ • t k . '" t ł Drobny ten wypadek pops1ul mu zupe,! d 'ł d . b' 

Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa , 0?I.JaJ~C eraz a;vę. me pizes awa nie humor. Nie mógł już usiedzieć na mi·ej zwom · ·O CLe !le ...• 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica myslec an.1 p~zez ch:v~lę. . . scu czując SIDę czegoś willlTiym. - NDe ... żartuj ... - bąkliląt zmieszany. 
Nugata. Spa!eme l!stu Elzb1ety me byto bynaJ ' . . . . - Nie żartuję .... Dzwond~ ze Śródbo-

R~~rn~z ?dal si~ do. „Czarciego d.wor~"· !!bY mniej załatwieniem sprawy, główna .,ro- . Co c.hw.tla rzu':ał rnesI?0k:<Jin: spoJrze rowa. PrnsiFł, żeby ci powi1edzieć, że n11e 
wyświetlić 1ego ta1em01cę. W kracie p1wn1cz- hota" nie została jeszcze tknieta. P .osta-1 me za s1eb1e - m1ral wrazenie, ze kelner ł:ędzie w Warszawi'e w tym tygodniu ... 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- ., . • . ć N' l , , t ·s y ka go śledzi. To bylo zbyt męczące, Napomknął przytem, że siiedzi w śródbo 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- now11 Ją ~rzysp1e~zy · }ee 1 S v O v. Z - , . ł 'Il . dl 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- stko stame iaknaJprędzeJ. więc zap aci 1 wysze : . . . rowie już od pi-ęciu dni ... Więc rozumi'esz, 
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca Jutro!. .. Jutro będzie posiadaczem o- . Do domu poszedł ~11echotą, n:1mo, IZ że to wydaj.e się ci1ekawe .•. Ciekawe ... -
z ka1d~n. . . . . wego czerwonego proszku z !<thorator- miał spory kawal d!'log1, a czut stę przy- zachichotała ciicho. 
sóbob.ąkanrec znikł Jednak w taicmniczy sp0 'jum doktora Albot... Prosz\u, który wy- temzznul ż,olniy. . Ód'k k 1 . Werner odtworzył szufladę i udawał, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. wotuje obłęd na wieki. nazawsze„. ~a az s,~y snę W: o~r . u, 0 a ~Ją- że coś w ni1ej szyka, chcąc ukryć w ten 
A t.1 mczasem. Werner~wa po .m.orderstwie Jak się to nazywa? A:1.i, „Dutroa·'„. cym Je.g~ WLllę, stw.1Jerdz11ł, ze w gabline- spo1sób zmi1eszanii1e. • 

Zrębskiego wróciła do męza, który 1e1 wszystko Cóż latwDeJ'szego i'ak ot·Noizyć szkla- cie pah s~ę lampa. Gabi1net ~alegla oiisz;a. :Elżbieta pod-
przebaczył ' · El "b' t · · · fl d ·h 

,Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom ną skrzynkę i zabrać trochę tego prosz- ' -: . zhie 
1
a ~z ~zp1~r~ w szAul a act ··· ni'osla się z kanapki i bezszelestnie --hy-

c- ·„żyletce" i Kom.kowi - list Walczaka, po- ku? Ten doktór AJ bot jest, sw oj4 drogą, - 'll:s~uec ną svę ~tOS llWLe.---:- . e <;'O am la w lekk:Lch, rannych pant-0flach - zbli­
l)tanawiając odd~ć ten dokument Rogoszowi. - durny„. znaJdue ? ... O.n~ ciągle myśh, ze J'este1!1 żyta się do biurka i usiiadta w fotelu na-

Rogosz przy1e~hal z iytagda do War~zawy. Jak lekkomyślnie wpuścił niezn<1nego ~l1;tPSZY od meJ ... - syknął przez zac1- przeorw ttugona. 
„Czarny Antoś uda! Się do Wernera I prze- b' I . k d . . . -'smęte zęby. w l . . . b!'•~n~ b ść 

kona! się że Werner jest właśnie Krauserem so ie cz1ow1e a o sweJ pracowm 1 po W ;i,! d hall . . zd . . l yczu racze] JeJ ti~l\.ą o ecu.o ' 
którego ~zekomo miał zamordować ~ogosz. ' kazat, gdzie co leży... No, ale skąd on szeu1 .'0 u 1• ~e .eimuiąc P asz nrrż dostrzegł, czy doslyszat Podnńl6sł na 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" mógł przypuszczać, że człowiekowi temu cz.a, udał SI·~ n~ gorę. Z . rozmachem nią oczy, błyszczące nJepolmjem zia nie-
odchodzi. Na progu spotkał Elżbit;tę, która za- zależy na zdobyciu egzotycznej truci- pchnął drzw1 gabmetu. b1esJdemi ·szkłami. Potem wbbt je znowu 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce ? · . Mi1ejsce za biiur'ldem było puste co w SZ'llfiadę. 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. zny · ··· . · d t ł d ·, f · 'b 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie - Myślę, że wszystko uda się znak o- g~ meo? z e ono:va o, spo. z~ewai się 0 - - Wi1działam s~ę z Rogios~em ... -za-
spotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostaw1ain.: micie ... - rozważal Werner. - Tak się W1iem, ze za.stame tam .El~Netę: . częła wreszci1e .Elżh1eta. 
Elżbiet~ i Birunia sa~ych. El~bi~ta ~rosi prze· urządzę, żeby być punktualnie 0 pierw- Przes~ąp1wszy próg! UJrz.a:! .Ją, lez.ą~ą -No, i oo? ... _ odparł takim tonem, 
stępcę, ~by ~dkebr~ł. hst dAi;itos!owi. B1irduń, ocAza- szej w laboratorium Oczywiście z dok- na kanapi•e. Czytała naJspolm1meJ ksiąz- jakby to była nfilecvekawa w.iadomość dla 
rowany 1e1 p1ę nosc1ą, u a1e się w ś a za n· • ·• • . . ' • k b · m ,0 '1el"'"' · d b 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. torem Albot ... Wtedy przy~dz1e słuzący ~„ u rana w cie n '-ZI 'uiuą Je wa ną nif,go. 

W~rner, ulegaj.ąc pr?śb~m pię~nej Rity, ko- }. zamelduje doktorowi, że jakiś pan z po- p1zamę: . , . . . - Rozmawiałam z nim ..• 
chanki Gaston~, fmaDSUJ~ film ma1ący za faltułę icii chce się z nim zobaczyć. To będzie Na Jego widok usmrechnęta Silę iro- - Domyślam s.ię tego 
znane ~Y'l?adkl sprzedkpiętnabstudla.ty, gdyKRogo- AlJ~osza Doktór wyjdzie z laborator- niczn ile, jakby odgadując, o co ją po. są- - I coraz bardzii•ei· nt~]:~rdzam s1'ę w 
sza uwięziono za rze omą z ro mę na rause· „. d ł Od~ · l k · · k · 1 · · · 
rze. . jum, a ja zostanę sam ... Aljosza ma po- m · '11?ZY a s1ąz ę 1 eniuwic rozc1ąg- 1 przekonaniu, że poW!ililileneś załatwić z 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te· le.cenie, by rozmawiać z naiwnym uczo· nęła raim~IOl!la. . . , nim sprawę. 
go filmu. Występował on w roli policjanta. - nym jaknajdlużej, przynajmniej piętnaś- O~Z:f rch s. pot'lraiły s1ę nr~ ~hw1J.ę, oczy! _ I tego silę dlomyślam.„ 
;!' t~-;"z~eJad.f~~i d~o~::toz;~z;:~:!f ł~r~i~zkd~~ cie minut. Sprytny chłopak , jestem prze wyrazaJąc~ poz:orny spo~ÓJ l1 obO']ętność. - Więc co? ... 
pytać, gdzie jest Krauser. konany, że wywiąże się należycie ze J~szcze n:i1ilczeh. W,r.esz;c1e ~er~ei:, ~ro-1 . - Jes~cze n:i'e pow.z:iąlem ostatecz-

Boiąc się odpowiedzalności! Werner posta- swego zadania. Przez pictnaście minut bvwszy k~1lka kwkow, rnuc1:ł Elzh1'ec11e: nej pecyzjL 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć zdążę zabrać trochę czerwonei;o proszku I - Dobry w~eczór... . - ttm ... 'f.o trwa zbyt dlługo ... Wyglą 
~~~~: i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- i. ukryć ... No, i w porządku... - Dobry w11ecz?r ... - odrzekła ta- da tak, jaJkbyś grał na zwl'Okę.„ 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- Zatarł dłonie i spojrzał na zegarek. kim samym rone.ru, )~k on. . - Abso1utnile. Rozważam tyl'ko ws.zry 
nak, że nie ma zapałek. w tej chwili jakiś nie- Docho~i dziesiąta. . .- Jes~cze.me smsz? - mru'lmął s1a stlcie pro i oontra ... 
znaiomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- w pierwszej chwili pomyślał. żeby da1ąc za błur'.kve.m. . . _ Kiledy zd!obęd!Z!iesz siio 00 osta-
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zranh~zy d , , d k J ik id Czeikai~ b d '"' 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa'', gdzie cze- pójść do -OIDU, pozniej je n;i. . postano- - a! W.1'. ZILSZ... • . . am na c.1e 1e. tecZIIlą ecyzję ? ... 
kała na niego Elżbieta. wil posiedzieć jeszcze w tej zacisznej - Na mm~? - ~dztilw1~ s.ię, Jakby - Myślę, że njie dalej, jaG{ jutro po-

Rogosz został aresztowany. Z więzieni kawiarence, gdzie nikt nie przeszkadza uslysział ooś ruezwykfie~. jutrze... ' 
oswabadza go Birufl, który działał z polecenfa w myśleniu, gdzie nikt go nie śledzi. - . Tak. j,est:·· . - Ba11d!~o zależy mi na tern by nde 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę Nik · '] d '? Na ustach Jej wykWlif't zagadkowy · ' 
żowi. że wie, iż czyha on na iej życie„. · t go me s e ZL . ' . ' . prziec1ągać tej sprawy ... Im prędzej . tern 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi Właśnie poczuł jakieś spojrzenie na uśm11eoh. SpoJrz.al na mą I zmarszczyl lepiJeij ... Dla c~eMe, d1a mn1Je t dla nii,~go„. 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. sobie. Podniósł glowę i ujrzat wpatrzo- CZO'ł'O. . . Jeżeli wyrazilSIZ zgodę, pomówilę z niirn 
M~iż h udaie się do knajpy „Kacapa". gdzie ne w siebie oczy kelnerki. Svoglądata - Coś s•rę stato ... - przemknęlio mu szczerzie o wszystki1em ... Jestem pewn~ 
zaw.:.rl znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku • d · · · · · d ' · k · prziez gtowę · 'd ...., 
min;;tach przyszedl Birufl i począl się żalić przed nan zrwme uwazme az rgnat rnespo OJ . • • • ze ZIIllaJ 'ZÓle s:ię jakieś wyjścile„. 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. nie. Zmiienvta pozycję z 1eżąoej na Siledzą- - M6wi1ł:aś mu już o tem... Chci~ 

Przemysłowiec uśpil Birunia i wyciągnął mu - O co chodzi? - wykrztusił wre- ~ą. ~llugo "'.'l'a~rywafa ~ę. V.: twarz i;nę- bym ustyszeć ooś 'll'Owego .•. 
z kie~zeni list, pisany przez Elżhiete do proku- szcie. z~, J~by :Vdld:ziJa·~a go d'Zl!SEaJ po dJług1em W miiarę, ja:k; rozmaiwiaM ton ich sta-
ratc ra. Pożegna! sie z „Kacapem" i uda! się do Zbliżyła się doft i powiedziała grze- meW11.1dzien11u. . . . wał siiJę oora:z bardztiiej oSltry, spojrzendll 
cukiern i. gdzie ll:i'CZąl czytać list Elżbiety, C"'""·Ie·. DziJW\n1e mo to peszyl'io, wzmeca- -n1l,enaW1l1s"'11e. 

'~ist ten zrobi! na nim wielkie wrażenie. uiv• 6 ' • • m 
- Pam ·osmaM sobie twarz... jąc .w _jego s~ n~epokój. C.zuł, ~e .za- Je'Slzicze n1i'gdy - p~ez (Urugt olfres 

- Dziękuję ... - szepnąt - Co?... . IIl'OSI slię na Jakąś awan~rę, z~ :Elz.b1eta ich dlugoletni•egio współżycia _ nie byJS 
To świadczyło o jego niiezwykłem roz - Pan bedz1e łaskaw spojrzeć w lu- chowa ooś w z~n3:d~z? t gotu1e się d!o taik wrogo usposobiienr względem siebie 

targnicniu. gdyż nigdy nie byt uprzejmy stro... ·' ataku. Snuł nairózrneJsze dlomysty, by jak w tej chwHi. ' 
\Vzględem kogoś , komu dawał zarobić. . Jeszcz~ n~~ rozumiał, co mówiła. Po pir2ygotować ob.1100~. . . . . Oho1je SltaraU sii1ę usi:ln1i1e, by zamasitro­
Poczekał aż kelnerka wyszła, poczem je- de1rzewal Jak1s P.odstęp. . Czyżby doWUJedJz.1a1ł:a ~ę w , ~~ me- wać jakoś tę n1benawFść, by pokryć Jl\ 
szcze raz przeczyta! niektóre wainiejsze -: Czego pamenka chce? - spo}rzal wytlum'.ł'czony .spo~ób o Jeg.o d:z11s11leJsze'1? przy1najmni1ej ohojętnośoiią _nie udawa-
usteov listu„. na mą spodelba. . s~ot'lm~·~ill z B11rumem? N11e, to przecie to się ro jedniak ani jJej, and jemu. 

Na twarzy jego malowało się prze- - To J?e~no o~ pieca... m'emozhwe.... . ., . O~ wiiidz:i:al ciągle przed oczami Jej 
rażen ie. Od Jakiego pieca?... _ . _ Ostateoz_ni~e, n~e nalezy przecemać his;t, hst, w którym pl'1Zygortowa~a mu 

- Jakie to szczęście„. - rnruki1ął do - Otwierał pan piec, prawaa?... JeJ zdoliności sled!czych. zgubę. , 
siebie. ws t rząśn ictv do p; t ęb i . - .Takie to - Ja? Nie otwierałem żadnego pie- - Jesteś dzi·s.iaj znowu bardz•o zde-
szczęśc ic. ż e udato mi sic zd ohyć ten list. I ca„. -- zaprzeczył odrucho'.-V o. I pomy- nerwowany, prawda? - zabrzmiał jej 

I ze strach em pomyślał, że los jego ' ślat z przestrachem: - Szpiegowała głos. (Dalszv ciąg jutro) 
znajdował sic; w ręku tego durnego Bi- :mrii e„. - Stucham? - powi1edzfał, choć do-. 
runia... - To znaczy, że drzwiczki same się slltyszial doktadruie, co móWJilłlai. 
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Epopea czynu polskiego 

„SZTANDAR 
WOLNOśCI" 

Pacz. o g. 4.30 
llillłlliJ[i]~~~f:?J~ljj 

Pocz. o g. 4-ej. 
tillilliJ[j]!ll[!JlillilliUi. 

Monumentalny film z dzie]ów walki o Niepod­
ległość Polski i Jej mocarstwowe stanowisko 

Doktór ~~~~HER Dr. H_ENRYKO~SKIOr. me~. M. MARKO~ICZOr. E. EKKERT 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH SpecJallsta chorób skornych, choroby kobiece I połozn1cze 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH wenerycznych I seksualnych mieszka obecale CHOR. WENERY~ZN~ I SKÓRNE. 
Południowa 28 Tel. 201-93. TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. SIEMNIEWICZA 52 Przeprowadził się na ul. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 od 8-11 i 6„9 w, nledz.1 ś wlęta od ll-12.30 t 1 202 42 p . . d 6 8 . PIERACl(IEOO 5 (Ewangelicka). 
wiecz., w niedziele i święta od 9-1. --- e · • · rzy1mu1e 0 

- wiecz ~yimaj~od 12-1 i od 5,30 do 8 ~ 

;:~~ ,~ ~!.~!?~~~! f: K ~~~!?.~~ka !~.~.!~~~ ~~,!J1,:z1~v~ ~k~~1 Or.sp~!!ust~;hor!~~r~~~ l k 1 h ~ ' I seksua nych skórnych I !>eksualnych 
• • se sua nyc GDAnSKA 37, tel. 232-55 ANDRZEJ~ 5, telefon 159-40. CEGIELl"UANA 15 J elefon 149-07· 

Ceg1elmana 11, tel. 238-02 PlO~~:ow~"i~ ~9ie~~~1%2-89. Przyjmuj~ od. 18-1 lś r.ano 91~d2 5-9, Przyjmuje ?d 8:-11 .1 od 4-8 wiecz 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 w niedzie e I wu:_ta 1 · w mcdz1ele 1 święta od 9-1. 

nd H Lu· -81cz- DOKTÓR LEczn1cA oMEGAD J NADEL ur. Dieu. • . H. Szumacller Q Ł ó w N A 9, tel. 142-42 r. . 
Spec. chor.ób sórnych, wenerycznych CHOROJIY SKóRNE 1 WENERYCZNE Przyjmują lekarze we wszyvtklch spe AKUSZER QINEKOLOQ 
' moc~opłc1owych. PIOTRKOWSKA 56 tel· 148•62. cjalnościach. - Analizy. Roentgen. • 
CEG~EL~IANA Nr. 7, telefon. 141-32. Od 9_ 1 d s_9 PP Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ANDRZEJA 4 Telefon 
Przyimuie od g, 8-10, 1.30-3 i 6-8 w. . ·. • 0 . • Porada a zł. 228·92 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. w medziele I święta od lO-l. orzyjm. od 10 12 I od 4-8 w. 

LOKALU na sklep (z urządzeniem) 
lub sklepu (kolonialnego) poszukuję. 
Oferty sub: „Sklep-gotówka'' do Ad­
ministr. Republiki. 16.5. 
PRZEPISOWE szyldy tytoniowe wysy­
ła od 10 sztuk za zaliczeniem poczto­
wem do miast Rz. Polskiej Związek 
Strzelecki, Łódź, Piotrkowska 15i. 
W Łodzi detalicznie w hurtowniach 
Sródmieiska 10, Piotrkowska 255. 
NAJELEGANTSZE garnitury szyje po 
45 zł. Dyplomowa.ny Zakład Krawiecki 
S. Pastawelski, Cegielniana 23. Zdolni 
pracownicy poszukiw_an_i_· ----

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18· 31. 

OSOBA, która jest w posiadaniu czar­
nej teczki skórzanej zagubionej przed 
2 tygodniami jest proszona o zwrot 
bezwartościowych dla tej osoby ry­
sunków, kwitów i obliczeń do sklepu 
nasion, St. Rynek 9, za wynagrodze­
niem 15 złotych. Or. NITECKI m~d. ZIOMKOWSKI Or. RQJTER WE 1/~y;a~aLP~z~blo~nl~ N A 

- h SK6RY WLOS6W Chor. wenerycznych I skórnych POTRZEBNY czeladnik krawiecki, 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· spec. chor. wenerycznych, skórnych, c or. ' od 8 rano do 9 wiecz w niedz 9-1 Abramowskiego 5, Pranciszek Ziomka. 
RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH wlos•hv I moczopłciowycb I WENERYCZNE . · · k ·b. 1 k. 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 6-go SIERP~IA ;:, tel. 118-33. l"IARUTOWICZ'A 24, Tel. 262-61 Pame przyimuie .. o ieta e arz POTRZEBNA manicurzystka, Naruto-
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w nledz. i orzyjmuie od 8-11 I od 2.3-0 do 9 W· P 1 O T R K O W 5 K A 161 wi"cza Nr. 5, fryzjer. 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. święta od 9-12. w niedz. od 9-4-eJ. PORADA 3 ZŁ· 

m°:d.· M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • GINEKOLOG 
POWR6CIŁ 

Przyjmuje 1:1d 8-9 r. i 4--8 w. 

Zgierska li 2l:~·o~ 

~ed. H. HAMMER 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 

11-go LISTOPADA az. Tel. 128-39 
w no::y wejście przez Gdańską• 12· 

Przyjmuje od 3-7 wiecz. I 
lnh::::--.:-00::~~ /""'. 

,OLLA"GuM .. ?! to najpewnieuy.­
frod<?k ochl"onn ! 

Dr.H.Gutsztadt\ PARCELE 
AKUSZ.ER-QINE~OLOQ I BU DOW LANE 

mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 
Przyjmuje od 9-11 i od 5-7 wiecz. przy ul. Krzemienler.klcl I 

Retkińskiej do sprzedania. 
Z~loszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskie~o. w dni pow­
szednie od 10-12 i od 4 

de 6 popolud!7~u. 

DR. MED. 

Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 

przyjmuje od 7-8-el wiecz. 

• • przesądów ii niie ma zamiaru si~ bit. '!ko.wskiej restaura_cji„. Ty, painuśk?, by-/i A n dr~ ej %'oń S li i ___ _ " _ Raiz się tytko }eden żyje _ dowv- faś moon o ?'f1ileśm1e1ona, a 'l ja ta·~z~ nad 
1 dzdił _ więc po.co· narażać się niepo- rabiale:n ll1ll1t1ą. ~a~d:zio..,bairdlzlO m1 .sJJę po-

i I I ( h . p . e r w s z a m ., ł o s' c' 1 trzebnie na niiebezpi·ecz.eństwo: tern wię-, da.bata. s, byto m1 w1ęc mewymowme przy cej, że w tej chwHi życie ma dla mnie co- kro, że ?luszę grać p_r.zed ~obc_l tę narzu-
. raz więcej uroku. con~ mi pr.vez Rudenslką 1 jeJ t01Warzy-
1 I Jego dobrze udarna obojętność oma-\szy, rolę. . . 

mifa ją na chwilę. Odetchnęła. Byłoby iei . - B~l to muły w"ecz6r - za~umała 
17) .Ja lbowkm bardzo przykro gdyby dowie- się Kresm~a. - I ~vogóle ten mó~ pobyt 

___ Powleśt sp6łczesna iii"' działa się, że czlowiiek, któremu za- w Krail<:'O':"JJe za1Ic~am. do !Il!lszych 
, . .. . · , d · cza tak wi1ele naraż.ony został wspomrnilen (naturalme me mówiąc o tro 

Danuta Kresmska, t-kspedjent!<a w m1_l· Jety) okreshih bhżs~e warunki po1e- 1 w Zlę . . k k 1 • . k ykrość chę diramatycznym epillogu). Oprowadzał 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosta1e dyniku: jednokriotn·a wYmi.iana kul na od- przez nną na J~ ą 0 WJ1e p~z: t . ó.I . mn~e pan pio mueści:e pokazywal cuda, 
zredukowana. le ł1 ść piętnaistu kraików I Podctas w11ec:zerzy, spozy e] sp me, . h k' ś . ł 1 . . 1 

Nie mogąc znaleźć pracy - ·mając na g O . . ' . • • rozmawiali na najmzmaitsze oderwane zamkmęte W staryc Q CLO ac 1 1 p1ę {~~ 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pom_oc Za;v- . ;-- Warunik1 me są taK~re ~aJti;gicdz-1 tematy a po herbac~e zas,iiad!l Karol do min~onyich czasów, zaklęte w wawelskie] 
sza l od czasu. do czasu ~pclyka .się ~ nim. Il!lCJS'Ze - mruczał parn 11TOW!CZ U!O a - f t . ' ka•tedr.zie. Byl pan dla mni1e troskliwy 

o spotkamach tych o'lw1adu1e się na- minłstmtora Rychlowa - Prarwdopo- or epvanu. . . tł ł . si1k mownie· ni 
rzeczony Danu3ki Stan.sław Reczyilsk.i i ~o Id b ., hl> ki kn ;obie dio wron i na Grywail rzadko, lecz nileźle. Przeważ- I UIDalCZY n:1Jl wszy ~ wy ' : · -
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie o nre .c lroop,a PU. ia, ł k d. ' l'l!te sentymentalne melodje muzy<S"Znych by mądry m11Strz c1erp1~weJ uczenmcy. 
wierząc, !e s.tosunki iej z Zaryszem aą zu- tern tez ~ ~c~y Się ca ~ orne 3a. , tykó Omiicz zdiiąl ręce z klawtatury. 
pełnie platomczne. I Omyhił S1'ę Jednak, bo me brał pod u- roman w. . . . . . . 

Kresińska po wielu przygodach poz.naje wagę z.aciętośoi Krzysztowskiego, ani . Podczas g~y p1ękn.e palce Jego blą- .- W-z.rusza~a ~me. two1a um1e3ęt-
taiemniczego dżentelmena: Karola Ormcza też celnego oka OrnDcza 00 w starciu do I dz·~ły po klawiszach, siedząca zboku Da- nosć przysł'uch1wanna s1ę temu, o czem 
który kuP1;1]e ~ieś Rych!o'Y~· anb"'iu!ąc sta prowadzić musiiałio d!o ka:tastr~fy jednej rtiuśka przygląda-la mu się uważndie. mówti.ę: była pani z.awsrze wdzięczną i po 
regoo K.resmskd1kegohn!1 a~m1wmstDraatnourca1„e ze SltflOrn walczących I Uroda Karola nie mliiala w sobie nic jętną. Rozumi1ałem, że słowa moje wzbu-

. rnicz po oc uie SH~ • • • Po . d t k' ..1 d' · · · ..11 . ł · t 
Pojedynek miał się odbyć naizajutrz: zumalowego. . s1a a-1 wy~IQI ie, mąll!re zaJ~ w Je~ u~szy czu Y rez.on.a~s, 1 o 

Orni cz uśmuechnąt się: w la:sku należącym do pana Rami1ń-1 czo.to i iinte·resuiącą twarz mtelektuah:s- czymbo mt1l1e J1es~cze wzmown~eJ's:zym. 
_ Drogi przyjadelu, ga:lerja pań- skiego. ' ty: w tej zaś chwili muzyka uduchowi1ała Wyjkornał kilka taktów z j,aJri1ejś we-

skich błaznów ni·e jest jeszcze komplet- Karol Ornicz - zazwyczaj zrówna- ją jeszcze i wys:zlachetniala. _ nedkLej ba1rka.roli i ciiągnął dalej: 
na. Do czterech poprzedntch dochodzą ważony - rure stracił wrodzonego sobiie Trąoone bLeglemi palcami jegio kla- - Niieraz marzył10 mi: się, że P'ojedzie 
jeszcze dwa inne dudki, a to sekundanci spo'lmju i teraz w tak krytycznym d[a sie wi1s'Ze fortepianu śpliiewały pitosen'kę, ja- my ki;edtyś ra.ziem w jakąś daleką podróż. 
wezwa11ego i mam zaszczyt zakomuniko bie momenc~e. ką przed w.tekiem przesz1łQ wyczarowa- Że wzd~uż siennych kanałów wene·ckitch 
'Nać panu, że jednym z n.kh będzi1e wła- Twa!fz jego zdołała nawet omamić ły tęslk:noty Schuberta. Dzfuewczyna uko- po~lyn1emy goodolą w strionę slonecz-
śnie pan. Danuśkę, która ililtuicyjrtie zrozmnlała, lysania spdlromą melodją, dochod?;ifa dJo uego Lidio, patrząc na płynące do miasta 

Pan Mi1chat w czasii'e swej bujnej mlo że ntespod'ziiewany przyjazd dwuch ubra wnibslk:u, że jednak bar&o, ale to bardizo barki, załadowane owocami granatów 
dości 'Ukraiński1ej mi1ał już za sobą kilka nych nia ci1emrno dżentelmenów, a potem lubł Karola i kto wi1e nawet, czy nie po- i wi.nogroinami. Że, błądząc galerjami Flo 
pojedynków, a oo za tern idzie · pewną śtJiiieszne rozj.az.dy ojca, ndle wróżą niic do- kochałaby go, gdyby już p'Optzedrnilo ser- rencji, opowi,adać ci będę o mistrzu Le'O-
wprawę. . brego. ce jej nie zo.sta~o zdobyt.e p·rzez ililnego. n.ard!z~e da Vinci, 'któreg.o sny prz,etran-

- Kto będizi·e drugLm S•e'kundlantem Stairy, zapytaniy przez nią wręoz o Ona jednalk należała do tego typu ludzi, spomwane na płótno, spoglądają na wi-
i! jakie będą warunki? Panu, jako wyzwa przyczyny wyjazdu, zaicząt kręcić coś o którzy w życiu umiieją k,o-chać raz tylko dzów oczyma umartych s,tuleci. Że spę­
nemu przysługuje przeciież prawo wy- kupowaniu jia!kiichś koni, ale robi·ł to tak 1 je dien ~nigdy, już potem nie po~rafią zdo- dizimy wi10-snę nad j~ki·emś P'rzeklęcie cu­
boru broni. niezręcz,nfue 1 że Da.nuśka oświadczy ta, że 1 być się na wtórne wiel'k:ie uczucie. downem jezimem górs'krem, spoglądając 

Doszli do wniosku, że jako drugiego nie wierzy mu. Wówczas pan Michał (co I Grający przeszedł z jednej melodH jak zachód i wschód słońca zamienia bia-
należail1oby prosić Kirowi cza z W ierzb- mu się rzadko zdarzało) zde-nerwowaw-1 w drugą, rozdzwoniJ wi1eczorną ciszę te lodlowce szczytów w ogrody czerwo­
nika. Nie zwlekając pan Micha i zaprząc szy si.ę, ofuknąt ją, że robi si1ę zanadto dworu tęsilrnemi akordami, aż wreszcie lnych róż ... 
hzał dlO sanek i pojechał do niego. I wścibska i odszedł do swegio pokoju. !urwał napól zaczętą muzyczną frazę. Znów uderzyl wprawnemi palcami pi.; 

Dalszy ciąg tego zdarzenia odbył się Ornicz okazał się bardziej dyploma-j Oczyma odszukał spojrzeń dziew- klawiszach. Znów zadźwięczał.:! rzewna 
szybko i składnie. I tyczny. Przypi1ernny przez dziewczynę. czyny. . j<Jkaś strofa, a Karol doik.ończył w zamy-

Sekund~'!1c~ ob~ stron - sko1r? nie, do muru oświadszyt, że .ow8'zem chci~rno I - Czy P~~ięta pani tę melodię_? - śleniu; 
uda to im się zadneJ ze stron zmus·1ć do gG sprow{)IJ\IOwao d10 p10Jediyn!ku, on 1ed-, zapytał. Gralr Ją wtedy, gdy pmaz pierw 
ustępstw, ustaliwszy broń (więc pisto-' nak nie umaje tych śred!Ddbwi~Y.'"11 azy sieQlii:ęJ;iiśiJP: ~ r ~ ~ ~· ~~ ~ j!!t.rołr, 
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IIJJ 
Łódź Pokonała~ Kro" lew; „ !Reprezentacja zapaśnicza Polsk 

I "-s . łla mecz z Jugcs!awją 
w międzynarodowym meczu 2apaśniczym 13:11 K~t. zw. PzA p. G;.~:k~

1

;st~U~~~-- . • . stępuJący skład reprezentac11 zapasn1-• Lodź, 12 maia. ! dzianin walczył nieczysto, Jakby w ten sposób mistrz Prus Wschodnlclt, Mast, Prze~yzszał . czej Polski na międzypaństwoWy mecz z Pierwszy międzynarodowy mecz reprezen· pragnął uporać się ze znacznie lepszym niem· klasą wszystkich pozostałych. Mały I nfeładnie I JugosłaWJ·'ą który odb ... dzie się w sobo-tacJI zapaśniczej Lodzi, który rozegrała ona w cem. zbudowany o przesadnie rozwlnletych mięśniach ' ,'"!: dniu wczorajszym z reprezentac)ą Królewca, W ostatniej wadze Braun (Kr.) Już w 55 sek. I opuszczonych nisko barkach, oodnlósł w tról- tę 16 b. m.· w Katowicach: wa2a kogu­zakończył się dużitm jej sukcesem: Łódź zwy- położył przednim pasem Cymera (I„). Zwyclę- boju olimpijskim (wyciskanie. rwanie i WYPY· I cia; Rokita (V/auzawa), wafta piórko­clężył.a w stos~~ku 13:11. ~u~ces ten Jest teru· j stwo to było raczej przypadkowe I nieprzeko- chanie) o równe 20 klg. więce.l od .swest.o roda- wa: Marcok (Śląsk), waJ!a lekka: ślązak bardziej wartosc10~y, że Lodz zaliczana jest w nywuJą:e, tak że wywołało nawet orotesty pu- ka Kabla. Z łodzian Kreuzstem m1m.alnre u~tę· (Wiarszawa} waga półśrednia: Rejniak zapasach do o~ręgow w Polsce słabszych I w I bllcznoscl. Nie ulega Jednak kwestii. że niemiec pował Kablowi, natomiast Ledzew1cz i wiele (Warszawa)' warla średnia· Kry·czmalski spotkaniach międzymiastowych ponosiła same był lepszym. słabszy. ' i:; • • ' • porażki. To też pokonanie zapaśników zagra- 1 Na mecie zestrony polsklel sedzlował bardzo Wyniki: 1) !\fast 295 klg„ 2) Kahl 275 klg., (Śląsk), waga półc1ęzka: Łukaszewicz nicznych mocno podreperuje słabą opinię ło- dobrze kpt. Zw. PZA p, Gałuszka. zaś ze strony 3) Kreuzsteln 270 klg., 4) Łędzewicz 240 klg. (Poznań) i w~ga ciężka: Urgacz (Śląsk). dzlan. Królewca p, 1\1.eller. (wszyscy waga średnia). Sędzią na macie bedzie p. Baruf Tylko w wagach ciężkich łodzianie ustępo· Mecz zapaśniczy został popr'Jedzony zawo- Publiczności, pomimo międzynarodowego (Niemcy) · wali gościom, podczas gdy w Pozostałych do- dam! w podnoszeniu ciężarów. W tel dyscypli· charakteru Imprezy, mało - co świadczy o ma· ' równali Im techniką, a prześcigali wytrzyma- nie nlemcy byli lepsi od łodzian Zwłaszcza łel popularności atletyki na łódzkim terenie. łośclą I zręcznością. M '*ilN'P' 51 "t'M'"" pm W wadze koguciej szybki I zwinny Kulesza 
(L.) Już w 8 mln. 20 sek. położył przez złamanie 
mostu na !opatki Sarga (K.). Chmury nad Ł.K. • 

W wadze ·piórkowe! walka Kawała Il (L.) 
z Pr!)µssem (Kr.) obfitowała w ciekawe momen­
ty. Niemiec nieco lepszy technicznie. w pierw- I 
szych dzlesięc~u mh~utach stale atak_?wal. Ka· r Zasłużonej placówce sportowej grozi likwidacja W3ł trzymał Się niezłe, i nie POZWOhł położyć f , , ' . . się na łopatki L6dz, 12 maJa. I bu. A stało stę to dlatego, że powstały dwie Zwyciężył 'na punkty Preuss. . Ze. w Łódzkim K!ub~e ~otocy~l~wym dzieje pa.rtje. naw:r.aj~m si~ zwalczające - ni~ ~yślące W wadze lekkiej Kawal I (Łódź) pokonał na się niewesoło o. tym w1ed~~ano i.u~ oddawna. JUZ an1 o klubie ~lll o samym motocykllzm~e . . Re­punkty Bergena (Kr.) Niemiec mocno łysawy Ten pr~e.z .d~ug1e . lata i:iaizywotmeiszr a zara- 1 zu!tat tego: w ciągu przeszło trz~ch . m1es1ę.cy okazał się znakomitym technikiem iednak zmę· zem n~Js1l?1e1szy Iic;ebn1e klub łódzki zam~rł I dz1el~cych nas o.d walnego zebrama. nie zrobi~-• • zupełme me wykazuiąc naprzykład w roku ub1e- no me. Wreszcie zarząd postanowił podać <lnę Cz_Ył si~ szybciej od łodzianina I W drugle1 poło- głym najmniejszej nawet działalności sportowej. do dymisji, nie zaw.iadamiając jednak o tern pre­w1e, kredy W3;lka toczyła się w pozycJI parte· 1 Malała liczba maszyn, malała .ilość członków, a zesa Knapskiego, który w tym czasie był na ur­rowel przewazał. znacznie Kawał. o zorganizowaniu jakiejkolwiek imprezy nie było 1 !opie klubowym - wziętym aż do czasu osta-w wadze półsrednlel Hinc pokonał W 17 m. wogóle mowy. · tecznego rozstrzyl!nięcia kwestii przez władze 25 sek. He!na (Kr.). Lodz.lanln pięknie zbudo- I Doozło nawet do tego, te w lutym klub zo· administracyjne. Tio wzię,cia tego urlopu został wany zabrał się energlczme od początku walki I stał przez Polski Związek Motocyklowy za wie· jednak prezes klubu zmuszony pod presją pozo­do swego przeciwnika. · szony za niewykonywanie swych obowiązków w stałych członków zarządu, należących do grupy W wadze średniej b. ładną walke stoczył stosunku do związku. Zawieszenie to obowią- przeciwnej, która nieprzebiernjąc specjalnie w 

Robotnicze mistrzostwa .I 

bokserskie Warszawy 
Warszawa,·12 maja 

W Warszawie zakończyły się robotnicze mi 
~trzostwa bokserskie stolicy. Tytuły mistrzów 
zdobyli następujący zawodnicy: 

W wadze papierowej 'Staniszewski (Skra) 
po zwycięstwie w finale nad Goldbergiem -
(Gwiazda). 

W rnuszej - Tychałski (Skra), bijąc Kope­
cia (Skra). 

W koguciej - Rewizorski (Sw.) po znokau­
towaniu Zausznickiego ,Gw) w 2-ej rundzie. 

W piórkowej - Żytnik (Gw.) pokonał swe­
go kolegę klubowego Zateła. 

W lekkiej - Głowacki II w nailadnieizej 
walce dnia wygrał z Cukiermanem (Gw). 

W półśredniej - Głowacki I (Skra) wygrał 
z Bialoskońskim. 

W średniej - Osicki (Skra) WYPUnktował 
Ko!acza (Skra). Jak.ubowskl (Łódź) z Gadovskym (Kr.). B. wł- zuje w dalszym ciągu. środkach stara się opanować klub. 

cemistrz Polski, niski I kreoy walczył b. spo· W lutym odbyło się doroczne walne zebranie Ze w tym warunkach nie może być mowy o [h • I k• ł t' • g} kolnie I chociaż nie mógł silne20 niemca poło· klubu i zarząd złożył sprawozdanie z „działa!- realnej pracy jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. I m.e ews I wznowi remn iyć w ciągu 20 minut na łopatki, zwycięży! pe· ności" za ubiegły sezon, poczem dokonano wy- Przekonało nas zresztą o tern najlepiej ngdzwy­wnie na punkty. borów nowych władz. Od tego momentu zaczy- czajne walne zebranie, odbyte ubiegłego piątku Łódź, 12 maja 
W wadze półciężkie! po nieładne! walce na się początek tragedii ŁKM-u. Dokonano jed- w obecności specjalnego delegata Polskiego Zw. Klessman (Kr.) położył w 9 m. 30 sek. odwrot- nych wyborów, dokonano drugich, dokonano Motocyklowei:;o kpt. Kuleszy. Zebranie zwobne nym pasem na łopatki Slickowskiel!O (L.) Lo· wreszcie„. trzecich i w rezultacie część człon- dla dokonania wyborów, miało przebieg mocno 

Chmielewski po kilkutygodniowej kuracll 
rąk czule się już clo tego stopnia dobrze, że w 
dniu wczorajszym rozpoczął treningi. Jak wia­
domo Chmielewskiemu poza wybitą lewą ręką, 
odnowiła się na mistrzostwach Polski kontuzja 
prawe) ręki, tak że trzeba było nawet przer· 
wać Jego trening ze Smithem, który miał pozo· 
stać w Lodzi na przeciąg kilku tygodui. Chmie 
lcwskl wczoral po raz pierwszy od mistrzostw 
Polski nałożył rękawice. 

'F ilA ków za.skarżyła ważność uchwał walnego zebra- niepoważny i wykazało znów zupełnie wyraźnie , 
nia do starostwa, fak, że sprawy motocyklowe że jedna z grup dąży do objęcia władzy i wciąg-

Jacobs J·uz· W'j/ZdrOW"lała i;nalazły się po raz pierwszy w Łodzi na forum nęła nawet w ostatnlch dwuch tygodniach na li· władz administracyjnych. stę członków nowych 25 o&oób, osiągając w ten 
Wiedeń, l2 maja 1 Starostwo zatwierdziło watność wyboru p. ~osób większość na walnem zebraniu. Ta gru-.1\'llstrzyni Ameryki Helena Jacobs wyzdro- Knapskiego na prezesa klubu i pp. Skusiewicza, 

1 

pa czlonlców dążyła do przeforsowania za wszel-Pełki, Jastrzębskie~o, Szczygielskiego, Tymow- ką cenę swej listy zarządu. Zebranie zostało wlała Już I w poniedziałek opuściła Wiedeń, uda iskiego, Popielasa, Staro11skiego, Kuzitowicza, Ko- jednak przerwane i odroczone na okres dwuch ląc się do Paryża, gdzie prawdopodobnie weź- morawskiego i Falcmana jako członków zarządu. , ly:%odni. mle udział w międzynarodowych mistrzostwach z d l · d k kł d · c ŁK f Il arzą nie mój! ie na w tym s a Zie zna• zy przez ten czas poprawi się coś w M? w hn'dz1·1 •arszalkow1· tenisowych ranc • letć wspólnej platformy do pracy dla dobra klu- Ył l'I 
Wyścig Warszawa-Berlin 
bez dni odpoczynkowych Udana rewja spo to Pierv1sze· zgłoszenia do biegu 

Wawel-Sowcniec 
Niemiecki związek kolarskl zwrócił si~ do na otwarcie sezonu letniego WIMY . . ' Krakó"'.· 12 maja Polskiego Zw. Towarzystw Kolarskich z propo-r . Jak Juz podalismy, Krako'Ysk1 Okręgowy zycją aby wyścig doroczny Warszawa _ Ber· Łódź, 12 maia I czynnych zawodników klubu. Dekorował człon Związek Lekkoatletyczny organizuje w nledzie-lln z~stał w oku bieżącym roze"'rany w terml- Na pleknle udekorowanym stadionie Klubu ków oraz wręczał dyplomy zawodnlkom gen. 'i lę dnia 17 maja ogólnopolski sztafetowy lJleg nie od 14 do l9 wrześńia, a za.te~n zupełnie bezl Sportowego WIMA odbyła się ubledel niedzieli Langner. Najwyższem odznaczeniem klubowym Wawel - Sowiniec ~ nagrodę „Expressu" . dni odpoczynkowych w roku zeszłym lak wla uroczystość otwarcia letniego sezonu sportu• złotą odznaką udekorowani zostali: pp. konsul I Bieg ten będzie miał charakter łlołdu, złozo­domo w C'Zasie bie~u wyznaczone b~ły dwie! wego. Kon I dyr. Stencel, a srebrne odznaki otrzymali

1 

nego przez lekkoatletów polskich Wlelkletnu przer~y I Licznie zgromadzona publiczność miała mo· pp.: dyr. Olęcki I U!richs. Dyplomy członków Protektorowi sportu polskiego, Marszałkowi Jó ' żność przekonania si<;, Jak wspaniałe owoce wy honorowych otrzymali: pp. dyr. Eborowlcz I zefowl Piłsudskiemu w pierwsz:i rocznicę Jego 
W• k k I k dala kilkuletnła praca K. S. WIMA na polu krze dyr. W ędziagolski. śmierci. &ązan a 0 ars a wlenla sportu i wychowania flzyczneico w robo- Uroczystościom K. S. WIMA przyglądały się Trasa biegu, wynosząca oltoło 7000 m., skla-w ieści z toru I szcsy tnlczel dzielnicy naszego miasta. w defiladzie liczne rzesze publiczności. Ze sier ollclalnyc)J da się z 7 odcinków (3500, 1500, 800, 400, 200 • odebrane) przez dowódcę k-0rpusu gen. Lang· widzieliśmy oprócz gen. Langnera, prezydenta 100 I 100 mtr) I prowadzić będzie z pod Wzgó· L6dź, 12 maja. nera przewinęły się sekcje, które są podstawą Głazka, wiceprezydenta Godlewskiego, lnspek· rza Wawelskiego ulicami Powiśle, Plac Kossaka Zbiorowa zaprawa zimowa kolarzy łódzkich wzorowo prowadzonego klubu sportowego. Wł- tora Mirkowicza • Nerkowlcza, reicnta Rżew- Syrokomli, ~al. 3 Mała obok Oleandrówkl, ul. zorganizowana przez ŁOZK okazała się niezwy- dzieliśmy więc sekcję gimnastyczną, l!ler spor· sklego I innych. Nad całością czuwali dyr. dyr. Piastowską, Królowej Jadwigi przez Wolę Ju· kle skuteczna. Wszyscy niemal kolarze, którzy 1 towych, lekkoatletyczną, strzelecką, cięikoatlc· Matysek, Grosser, Olęckl I l(afatlke. stowską i kończyć się będzie na serpentynie brali udział w tej zaprawie wykazali znaczną I tyczną, piłkarską, bokserską, kolarską, kaJako- Przed uroczystościami na boisku odbyło się na 500 m. przed kopcem J\1arszałka Piłsudskie-poprawę formy już na samym początku sezonu.! wą i bafonową. w kościele św. Kazimierza na Widzewie nabo· go na Sowińcu. Obecnie zarząd ŁOZK postanowił, by i latem,. Po defiladzie odbyły się pokazówki w posz- że1istwo. Podniosłe kazanie wydosił ks. ka· Dotychczas zgłosiły się następujące kluby: prowadzić ;-rspólnie treningi pr~edewszys~kie~ czególnych dyscyplinach sportu. Przy tel oka-1 nonik Stańczak, wskazując na role ruchu spor· WKS Legia I Warszawianka z Warszawy, dla. zawodmkow t~rowyc}1•. co iest . spec1aln1e zll odbyła się dekoracja zasłużonych czfonków I towego wśród młodzieży robotnicze). SKS _ Krynica, FS Wisła, KS Cl'acovia i ŻKS wazne wobe_c kome_c~n.o~c1 stworz~ma dwuch Makabl z Krakowa. 

czwórek, ktoreby p~zmei. ewentualme.re~~ez.en- Po sukces1·e Kolsk1·ego Cała Impreza będzie transmitowana przez towały barwy Polski na igrzyskach ollmp1isk1ch. p I kl R dl Obecnie na treningi te zarząd ŁOZK wyzna- O s .e a o. czył ,jut na.stępujących zawodników: Einbrodt, 
Hofsznajder, Beck (ŁKS), Kołodzięjczyk, Jasku!- Utalentowany :zawodnik 
ski, Kacprzak, Raab, Szyc, Leśkiewicz, Wójcik, 
Paul (Wima), Świątkowski, Treper, Walz, Tysz­
ler (Zjednoczone), Szmidt, Kołodziejski (ŁTK) i 

Makabi znajduje 
formie 

się w znakomitej Turniej miast w szczypiorniaku 
odb~dzie się w Łndzi od 21 

do 24 b.m. Kolski (Makabi). 
• • 

ŁOZK przysfr,puje ,; najbliższym czasie do 
przeprowadze01a prób ustanawiania rekordów 
kolarskich na torze i szosie. Próby przeprowa­
dzane .będą w końcu każdego miesiąca. 

• • • W dniu 21 bm. z okazji święta w. f. i p. w. 
organizują kolarze wyścigi na torze helenowskim 
i corso kwiatowe. Miejski Komitet WF i PW 
przeznaczył po trzy nagrody dla zawodników 
zwycięskich w wyścigach i dla zawodników o 
najładniej udekorowanych rowerach biorących 
udział w corsie. Corso zarówno jak i wyścigi 
mają być filmowane. 

• • 
Szosowe mistrzostwa* poszc":ególnych klubów 

rozgrywane były dotychczae oddzielnie przez 
poszczególne towarzystwa. W roku biei11.cym 
wprow~dzona zostaje niezwykle udana inowacja 
w noslaci wspólnego rozegrania mistrzostw 
prze~ wszystkie kluby. Zawody te odbęd:i. się 
iuż w nadchodzącą niedzieli('. na autostradzie -
na trasię Łódź - Stryków - Ł'ilwicz i spowro­
lem, wyno.szR_cej razem 100 kim. Wspólny start 
dia wsr.yslkich zawodników odbędzie się na 1 
kim. od wylotu ul. Brzezińskiej. Sędzią naczel· 
nym zawodów został mianowany p. Artur Thie!e. 

Lódź, 12 maia zal on znakomicie taktycznie. Początkowo pró-
Milą niespodziankę sprawił w niedzielę mło- bował nawet ucieczki. a gdy została ona spa 

dy i wielce obiecujący kolarz łódzkiej Makabi raliżowana przez warszawian jechał dalej w Łódź, 12 mair. Stefan Kolski, który startując w hiegu dokoła drugiej grupie, gdyż warszawiauie korzystaiąc W dniach od 21 do 24 bm. odbędzie się w Sląska zająl 11 miejsce - przybywając na me- z osłony z pyłku węglowego zainicjowali udaną Łodzi turniej miast w szczypiorniaku przy tę jako pierwszy kolarz prowincjonalny za czo j ucieczkę. Później udało się jednak Kolskiemu udziale repezentacii ::';ląska, Krakowa, Poznania !owa sta\vką świetnych kolarzy stolecznych. jako jedynemu dojść czolówkę z którą się już Warszawy i Łodzi. Sukces Kolskiego jest tern cenniejszy, że nie rozstawał. Ostatecznie przyszedł na metę .Polski Związek Pllki Ręcznej dla zorjento-startowal on z naprawdę najlepszymi szo~ow- wraz z byłym mistrzem Polski Korsak Zalew- 1 wania się w materi:i.le, jakim rozporządza, za­cami Polski nawiązując z nimi z1.1petnie rów- skim i mając identyczny z nim czas na meć:iej bronił Poznaniowi uwzględnienia w swoim skł_a nurzędną walkę i pozostawiając w pcbitem polu wyprzedzony o gumę, zajmując w końcowej dzie 5-ciu graczy koszykówki z KPW, przew1-szereg czołowych zawodników WarszaWY, klasyfikacji zaszczytne jedenaste miejsce. Do- dując, że reprezentować oni będą Polskę w Sląska jak też swych bardziej ru;ynowanych bra forma Kolskiego w niedzielnym wy~.cigu nie olimpijskim turnieju kosz~rkówki. kolegów ,łódzkich z Kołodziejczykiem, Wiec- zaskoczyła mnie jednak bynajmniej, gdyż już O!iipiiska drużyna nczyp1orn!aka oparta bę­kiem i Wójcikiem na czele. na treningach ostatnio wykazywał on bardzo dzie prawdopodobnie na graczach Sląska i Kra-W „wycieczce" na Siąsk tvwarzyszyl Kol- dobrą kondycję i tak w ubiegłym tygc-dniu uzy kowa. · skiemu kierownik sekcji p. Nower, 'ktory dzieli skał na setkę b dobry czas 2,55. W nadchodzą- W lipcu odbywać się ma w Warszawie obóz się z nami wrażeniami z udanego startu swego cą niedzielę uczestniczyć będzie Kolski w mi· szczypiorniaka, który skoszaruje zawodników pupila. strzostwie klubowem na autostradzie, a w ty- siąskich. krakowskich i kilku czołowych war-- Sukces Kolskiego jest tern bardziej godny dzień później wyruszy znów na „l>zersze wody" szawskich. W tym samym okresie odbędzie się podkreślenia - mówi nam p. Nower - że po by pon«;>wnie popróbowilć swych sit w walce z prawdopodobnie przeclolimpij;;ki obóz koszy. raz pierwszy stanął on 1o walki z całą elitą warszawianami, tym ~:.tzem 11a ich terenie w karzy. 
$ZOsowców stołecznych. Stanął do walki z bar wyścigu „Expressu" w Warzawie, zaliczonym Zarząd PZPR zwrócił ~:ię obecnie do f:Wiąz­dzo wyraźną tremą, zdany zdawało się, zgóryl rówt1ież do eliminacji dla drużyny narodc•wcj. , ku niemieckiego z konkrctnq propozy cją rrzy­na porażkę. Nie znal on zupełnie swych sit, to Wyścig ten pokaźe, czy sukces nieci?. ie lny byt j si:\ ni a już na turniej miast do Lodzi proponowa­też wynik jego nie był bynajmniej szczytem ie~ jedynie przypadkiem, -:zy też wynikiem obce- 11e,..o trenera niemieckiego, Schellcnza. Trener go możliwości i zasadniczo mógł nawet Koli.ki nej wartości Kolskiego. I ten w końcu maja i w czerwcu orowadzi.i p..., osiągnąć znaczuie le1>SZY. rezultat. Bicz rozwh' dzie pr~ °"' okr~„ 



W BOlESNĄ ROCZNIC' 

.Maska pośmiertna Józefa Pilsudski~go. 

fan Marszałek przyjmuie defiladę 
. .w: ,Wił.nie. :w; r~ 1933 • 
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